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Rozpisanie wyborów do Sejmu i Senatu.
Chwila dziwnie osobliwa.

‘ 14 * * k fi
Rozpoczynająca się w Genewie sesja 

Ligi Narodów zajmie się sporem polsko- 
litewskim. Wyda orzeczenie w sprawie, któ­
ra jak kamień ciąży od szeregu tygodni nad 
życiem polityeznem Europy wschodniej. Od 
mądrej i rozważnej decyzji zależeć będzie 
nietylko pokojowe rozwikłanie nagroma­
dzonych trudności, ab1 i przyszłość samej 
Eigi.

Instytucja ta stworzona dla załalwiania 
sporów pomiędzy państwami przez szereg 
lal usuwana byta w cień. Dyplomaci jeździli 
na posiedzenia Ligi. deklamowali pięknie o 
współpracy i porozumieniu narodów a po­
lem wracali do siebie i kontynuowali daw­
ny przedwojenny system ..państwowych ra­
cji stanu11, ucisku i tajnycn, podstępnych 
sojuszów. Liga Narodów stawała się deko­
racją odświętną. Załatwiała sprawy ważne 
walczyła z handlem żywym towarem, z 
kontrabandą opium i z pornografią, ale 
milczała o rzeczach decydujących o współ­
życiu narodów.

Kiedyś w okresie, rządów Mac Donalda 
w Anglji. próbowano z niej zrobić istotny 
Trybuna! rozjemczy Nietylko z nazwy, ale 

z kompetencji i z czynów. Śmiałe za­
mysły o powszechnym rozb-ojcniu i o przy 
musowym arbitrażu spaliły podówczas na 
panewce. Zbyt wielki byt jeszcze opór sta­
rego świata, zbyt silne wpływy starej, ruty­
nowanej dyplomacji. Dyplomacja ta była 
reprezentantką poszczególnych rządowe o- 
durwaną od żywego pnia narodów',

Zaciemniony od wielu tygodni horyzont 
na granicy polsko-litewskiej wyauzuje po­
trzebę instytucji rozjemczej. N ic moje. to 
być tylko fikcja i narzędzie, do przewie- 
kania sporów’ lub narzędzie intryg dla wiel­
kich mocarstw', ale ciało obdarzone praw­
dziwym autorytetem i siłą wykonawczą. 
W  ludach rośnie żywa tęsknota za poko­
jem. a rządy państw zainteresowanych w 
podbojach pobrzękują w' szabelki i przy­
gotowują szybko strzelne działa. Wiemy, 
że jeśli z małej pozornie przyczyny przy­
chodzi do krwawych zatargów’, to grożą one 
]>rzedewTszystkiem tam, gdzie harcu je nacjo­
nalizm i faszystowska nieodpowiedzial­
ność.

I jeśli pożar, rozniecony pod jednym 
lęg łem  grozi zagładą całej kulturze suwe­
renności państw musi być ograniczoną.

Męskie. uczc‘rwe i sprawiedliwe zlikwi­
dowania sporu Polski z łatwą podniesie 
autorytet Ligi.

Powinien to być t-szy krok w kierunku 
demokratyzacji tej instytucji. Socjaliści 
wszystkich krajów tej akcji udzielą pełnego

Wybory do $ ejmu 4-go marca
do Senatu 11-go marca 1928.

WARSZAWA. 5-go 12. (Pat.). W  Dzien­
niku Ustaw Rzpltej Polskiej z dn. 5 grud­
nia br. ogłoszone zostały następujące za­
rządzenia Pana Prezydenta Rzpltej z dnia 
■ ! grudnia br o wyborach do Sejmu i Se­
natu llzpltej;

Na podstawie arl. 13 ordynacji wybor­
czej do Sejmu, zawartej w ustawie z dn. 
28 lipea 1922 r. oraz art. 9 ordynacji wy­
borczej do Senatu, zaw artej w ustawie z dn. 
28 lip,ca 1922 r. zarządzam wybory do Se­
natu Rzeczypospolitej.

Glosowanie do Sejmu odbędzie się dnia 
1 marca 1928 zaś dor■£.Matur 11 marca 
1928 r.

Czynności wyborcze mają być wyko­
nane w terminach oznaczonych w kalenda­
rzyku wyborczym, dołączonym do niniej­
szego zarządzenia.

Podpisani Prezydent Rzpltej I. Mościc­
ki. Prezes-Radj Min. J. Piłsudski, Min. Spr. 
W, Skladkowski. Min. sprawicdl. Meyszto­
wicz.

Kalendarzy U wyburczy.
W ARSZAW A. 5 12. (tel. w ł.) W  dzi­

siejszym Dzienniku Ustawr został wydruko­

wany kalendarzyk wyborczy, przewidujący 
wszystkie terminy poszczególnych czynno­
ści wyborczych.

i Według tego kalendarzyka dnia lń-go 
slycznia 1928 r upływa ostatni termin w y ­
łożenia spisu wyborców’ do przejrzenia, dn 
21-go lutego 2928 odbywa się zgłaszanie 
państw, lisi kandydatów. 3 lutego złożenie 
okręgowych list kandydatów.

18 000 Dbwsaowych komlsll w y­
borczych.

W ARSZAW A, P  12.. (AW .). Wobec 
przewidywanego utworzenia około 18 tys. 
obwodowych komisji wyborczych przy wy­
borach do Sejmu i Senatu jćst rzeczą bar­
dzo trudną wyszukanie odpowiedniej licz­
by kwalifikowanych kandydatów na człon­
ków komisji. W  związku z tern min. Skład- 
kowski zwrócił się do Min. Skarbu. Komu­
nikacji i Oświaty i Poczt z prośbą o wyda­
nie podległym im wiadzom polecenia, aby 
nie czyniły urzędnikom trudności prz> 
wchodzeniu w skład tych komisyj wybor­
czych

Marsz. Piłsudski wyjeżdża do Genewy
p o  o trz y m a n iu  d e p e s z y  o d  m in . Z a le s k ie g o .

WARSZAWA. 5 12. (AW .) Aczkolwiek 
wyjazd marsz. Piłsudskiego na sesję Rady 
L. Nav. został w zasadzie ustalony dzień 
wyjazdu p. Premje-a nie jest jeszcze dotąd 
ściśle określony. Termiu wyjazdu zależy w' 
pierwszym rzędzie od oczekiwanej tu de­
peszy min. Zaleskiego, który ma donieść 
kiedy spodziewać się można w Genewde dy-

E B s a n

skusji w -sprawne konfliktu polsko- litew­
skiego. Spodziewają się wyjazdu marsz. P ił­
sudskiego najpóźniej w środę wieczorem. — 
P. Marszałkowa towarzyszyć ma jedynie 
ppułk. Beck. Pozatem wyjedzie z p. Pre­
mierem jeden z wyższych urzędników M. 
S. Zagrań.

TRZĘSIENIE ZIEM I NR W Y SPIE  CELEBES.

A M STE R D AM , 5. grudnia. (Pat). Otrzymano tu wia 
doiiiośc o gw aftow nem  trzęsieniu ziemi na wyspie 
Celebes. W ie le  dom ów zostało zniszczonych. Zg in ę­
ło 14 osób, około 50 zostało rannych.

poparcia, inicjatywa wyszła od nich. Zwy­
cięstwo socjalistów w nadchodzących wy­
borach, do sejmów w szeregu państw Euro­
py, powinno im ułatwić to historyczne za­
danie.

HARr Y p e e l  c i ę ż k o  r a n n y .
BFRL1N, 5. grudnia. (A W ). Znany aktor film owy 

Harry Peel został wczoraj w  czasie zdjęć filmowych 
w  (pobliżu Poczdamu ciężko ranny. Artystę p rzew ieziono 
do szpiłała.

 SIS —

W A G O N Y  SYPIALNE  III KLASY

W A R S Z A W A , 5. grudnia. (A W ). W o b ec  frekwen­
cji jaką cieszą się wprowadzone na niektórych linjach 
w agony sypialne III. kl. Min Komunikacji zam ierza 
w  najbliższym czasie W prowadzić je na wszystkich 
dalekobieżnych linjach kolejowych.

A
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Złote czasy dla kapitalistów.
Słyszymy ciągle zathwyty sfer posiadających 

nad rozwojem życia gospodarczego. Słuchając tego, 
musi się rodzić pytanie: jakie są przyczyny tego 
polepszenia sytuacji prze nysłu: Czyżby znikło nie- 
dol^tw o kierowników? Może zniesono pasarzyt- 
ricze Rady Nadzorcze i Zarządy, pobierające ko­
losalne „wynagrodzenia" za swą „pracę".
T Nie obserwujemy tych zmian w organizacji 

uaszego przemgs’.u. Przeto też nie tutaj tkwi ta­
jemnica dzisiejszych dobrych czasów dla naszych 
sfer gospodarczy*4 A  więc gdzie?

Na pytanie to daje zupełnie jasną odpowiedz 
ogłoszone w  ostatnim zeszycie „Robotniczego Prze­
glądu Gospodarczego" zestawienie płai zarobko­
wych w  porównaniu z pierwszem półroczem 1925. 
Okazuje się bowiem, że w  ciągu ostatnich dwóch 
lat place robotnicze obliczone w złocie zostały 
obniżone bardzo poważnie.

Redukcja ta wynosi od 10 do 34 procent.
Przemysł nasz umie żyć tylko na gruncie prze- 

siąkłgm najwyższym wyzyskiem proletaratu. Gdy 
uda mu się zepchnąć w  dół płace, a podnieść 
ceny —  wówczas ma „dobrą konjunkturę". Pod­
niosły s'ę ceny artykułów przemysłowych. Dosięgły 
w złode w  porównaniu z temże I-szem półroczem 
1925 —  89,5 proc. Taki jest wskaźnik cen hurto­
wych artykułów przemysłowych na październik. 
Place po szeregu ciężkich walk rzadko gdzie do­
sięgły t go poziomu. A  więc konjunktura sprzyja.

Ten
PASORŻYTNICZY CHARAKTER GOSPODARKI 

KAPITALISTÓW
muszą sobie uprzytomnić wszyscy. Tembardziej, 
że już odby wa się nowy ruch w kierunku podno- 
szeria cen. Świadczą o tern ciągłe skargi ze strony 
wszystkich prawie gałęzi przemysłu, (węgiel, na­
fta i t. p.). Utartym torem wędruje barka kapita­
listów w  poszukiwaniu lepszych dla się warun­
ków gromadzenia zysków'. Ale droga ta, to śmierć, 
upadek przemysłu. Śmiercią bowiem być musi nie 
nadą ł aria za postępem iuazicości i opieranie całej 
produkcji na dzisiejszej szalonej stopie wyzysku 
robotnika.

Dlatego fez nigdj  nie będzie za dużo słów 
potępienia i przestrogi dla kierowmfków naszego 
życia gospodarczego.
..Dobra ■conjonktnra" dzisiejsza wyrasta na cmenta­

rzyska pracy.
na ruinie fizycznej i wyczerpaniu siły konsumcyj- 
nej szerokich mas ludności miejskiej. To konjun­
ktura wzmo onego wyzysku proletariatu.

Przeto r.ie możemy milczeć. Musimy psuć har­
monię zachwytu u ad dzisiejszem położeniem go-

spodarczem. Musimy wskazywać wciąż, iż jedyną 
dobrą konjukturą dla całego żyda gospodarczego 
będzie ta, która wyrośnie z powiększonej siły 
spożywczej szerokich mas ludowych, po przez pod­
niesienie płac robotniczych do poziomu godnego 
•człowieka.

Ta konjunktura nie orzyjdzie sama. Przemy­
słowcy też dobrowolnie nie porzucą swych utar­
tych dróg postępowania. Konjunkturę tę trzeba 
zdobyć. Zdobyć przez walkę. Walka klasowa pro- 
łemrjatu jest jedyną drogą do dobrej konjunkturij 
dla całego społeczeństwa.

Zygmunt Zaremba

"SWk. JH j  ̂ £  rt

Podwyżka taryf pocztowych.
C zem  rz ą d  u s p ra w ie d liw ia  tę  p o d w y ż k ę ?

Dwaj m inistrowie rządu marsz. Piłsudskiego uwa­
żali za Stosowne wyjaśnić fca pośrednictwem prasy, dla­
czego konieczne są podwyżki taryf kole jow ych  i pocz­
towych. I*o ministrze komunikacji p. Romockim zabie­
ra glos m inisterstwo poczt i te legra fów , wyjaśniając 
za pomocą komunikatu co następuje:

P rzy  układaniu preliminarza budżetow ego na rok 
1928 stw ierdzono na podstawie obliczeń dochodowości 
ministerstwa poczt i te legra fów , że  p ierw sze półro­
cze 1927 dało dość znaczny deficyt. Był on spow odo­
wany częściow o zw iększonym i w ydałkami eksploata­
cyjnemu częściow o zaś niezbędnymi wydatsam i inwe­
stycyjnymi. Szczególn ie deficytow ym  okazały się dzia­
ły: telegraficzny i telefoniczni,, oraz sączkow y i ga ­
ze tow y. Zarządzenia, zm ierzające do zmniejszenia w y­
datków  przez reorganizację służby administracyjnej i 
kancelaryjnej,* oraz wprowadzenie nowych działów  
służby, okazalu się niewystarczające do pokrycia nie­
doborów .

Zaw aży ły  g łów nie na szali deficytu wydatki 
ua inwestycje,

k tóre na (rok 1928 obliczono na 39 m iljonow  złotych.
Obecna podw yżka opłat wynosi przeciętnie 25 pro­

cent -w dziale pocztow ym , a 49 do 75 proc. w  dziale 
te legra fów  i telefonów . Taryfa dla czasopism została 
niezmieniona, w prow adzono również u lgow e rozm owy 
telefoniczne w  nocy ze  zniżką 40 proc.

O tóż stw ierdzić należy, w brew  twierdzeniu mini­
sterstwa poczt, że  poczta daia za okres od kwietnia 
do września b. r- 7,740.000 zt. czystego zysku, że  za ­
tem deficyt, o którym^ pow yżej m owa, powstał wskutek 
inwestycji, na które powinny się znaleźć kapitały z  
innego źródła. Poczta jest przedsiębiorstwem nietyl- 
ko sam owyslarczalnem  ale i dochodowem, to znaczy, 
że  po opłaceniu hnkcjonarjuszy, konserwacji budyn­
ków , apararu tecnnicznego  i w ogó ie  wszystkich w y ­
datków z  tern przedsiębiorstwem  związanych, jeszcze 
pozostaje czysty zysk, wynoszący kilkanaście m iijo- 
n ów  rocznie. Ale dochody tego przedsiębiorstwa nie 

j są znowu tali w ielkie, by z nich można było czerpać

k : t a s s i n .

Pjrtrei Trockiego.
Odpowiedzialny urzędnik parlji komu­

nistycznej. który przybył z podróży guber- 
njalnej, patrzy z boku na poru*et Trockie­
go. wiszący obok portretu Lenina. Groźnie 
ściągnęły się jego brwi.

-- O pozycja?;1- -  p jta  gniewnie.
Przewodniczący gminnego komitetu wy­

konawczego nie rozumiał dobrze o co cho­
dzi. ale na twarzy jego zarysował się wyraz 
zakłopotania.

— Wystawiacie tu opozycję1? — zapy­
tał jeszcze ostrzej komunista z miasta.

— Absolutnie nie .— wyjąkał przewo­
dniczący. — Nie zajmujemy się takiemi spra 
wami. Nasi ludzie, to spokojni obywatele, 
dla nich ważniejszą są rzeczą podaiki, albo 
saraogonka.

— Pytam was. Dlaczego powiesiliście 
lu portrel Trockiego?

Przewodniczący całkiem stracił głowę.
— T o  przecież —1 przecież on był przy­

wódcą — całego — można powiedzieć — 
r-ałego państwa komunistycznego... A zre­
sztą... to nie stało się samowolnie... ale na 
rozkaz władz... został wydany rozkaz, że­
by portrety najwyższych osobistości

Z wzruszenia aż pot biedakowi wystą- 
jńl na czoło.

Komunista z miasta jeszcze bardziej 
zmarszczył czoło

— Jeszcze na dziś wieczór zwołacie ko­
mitet wykonawczy., i chłopów komunisty­
cznych.

— Dobrze, ale żebyśmy nic przeciwko 
władzom. — Niech Bóg zachowa!

Wieczór zgromadziło się przeszło pięć­
dziesiąt osób.

— Pewnie o podatki — szeptali chłopi. 
Komunista z miasta mówił bardzo długo 
o próbach wywołania rozłamu w partji 
komunistycznej przez Trockiego. Obecni 
wzdychali, jakgdyby poczuwając się do w i­
ny i czekali, kiedy nareszcie zacznie mówić
0 podatkach. Następnie komunista z mia­
sta odczytał rezolucję, protestującą prze­
ciw rokoszowi Trockiego.

— Kto przeciw, niecli podniesie ręk ę !
Nikt nie podniósł ręki Rezolucja zosta­

ła jednogłośnie przyjęta.
— Precz z tem 1 — zawołał komunista 

z miasta, wskazując na portret Trockiego.
Następnie odjechał.
Minutę trwało głębokie milczenie 

Później zaczęli wszyscy naraz mówić, jak­
by tama się przerwała.

— Plecie jakieś niezrozumiale banialu­
ki? Mówił przecie po rosyjsku, że Trocki... 
zbuntował się przeciw władzy robotników
1 chłopów...

-- Z Anglją miał się połączyć — i

na inwestycje, k iore w  kraju, od w ieków  zaniedbanym 
i obecnie pow oli się odbudowującym, muszą być o lbrzg 
mie. *

Polityka niektórych przedsiębiorstw '•państw owych 
przypomina gospodarkę pew nego karaienlcznikt,, któ­
ry  jęcz a t przed swym i lokatorami, ż e  z domu ma za  
niskie czynsze, bo nie wystarczają mu one na budo­
wę drugiego domu!
s Tn& ba zawczasu zejsc z  źle obranej d rogi, abt, 
nowa fala drożyzny nie zala 'a wszystkich planów obec­
nego rządu

Z  powodu podwyżJd opłat poczto- 
w yth i felegrafiiiznyth.

Stanow isko laby handlowej.
T t,

W  zw iązku z  wprowadzeniem  z  dniem 1. grud­
nia nr. now ej znacznie podw yższonej taryfy poflztc wej i 
telegraficznej Izba handlowa i przem ysłowa w e  L w o ­
w ie wystąpiła z  memorjałem do M inisterstwa Poczt i 
T e leg ra fów  oraz Przemyślu i Handlu, w  którym zw ró  
cila uw agę na ujemne skutki, jakie dla życ'3, g o ­
spodarczego musi spow odow ać nadmierne, bo prze­
ciętnie o 25 proc. podniesienie opłat pocztowych i 
o 50 proc. telegraficznych.

R ów n ież podniosła Lzba fakt, iż podwyżka ta z*, 
skoczyła sfery przem ysłow e i handlowe zupełnie nie­
spodzianie, gdyż nie tylko nie pozostaw iono * naj- 
m niesjzego choćby [czasu od chwili ogłoszenia odno­
śnego rozporządzenia, a wejściem  jego w żyd e , e!e co 
w ięcej w  dniu, w  którym poaw yżka ząozęła obow iąay 
wać. nie doszedł do  łą k  zainteresowanych numer Dzien­
nika Ustaw, w  którym podw yżkę opublikowano.

W  końcu izba zw róciła  uwagę, iż  podw yżka ta 
uastąpiia w  chwili, gdy Rząd wedle oficjalnych enun­
cjacji zam ierza zapobiegać powiększeniu kosztów  pro­
dukcji przem ysłowej oraz podrożeniu artykułów  p ierw ­
szej potrzeby i jże w  tak ważnej sprawie nie zaciągnie 
to w p ie rw  —  jak to dotychczas było praktykowane —  
opinji sfer gospodarczych \ R.

z innemi krajami. aby im Rosję sprzedać 
Ot. poj>rostu ?

— Tak m ów icie9 To pewnie chciał u- 
ciekać *?

— I jak ?. A nie słyszeliście tez. co było 
w rezolucji powiedziane ?

„Ci towarzysze, którzy przekroczą gra­
nice im zakreśl one44 — to się odnosi natu­
ralnie do Trockiego.

— czy już go złapali ?
— Tak. Całkiem blizko granicy. Straż 

go wyśledziła.
—- Było coś mówione o testamencie Le­

nina — no Trocki ładnie to urządził.
— Kto wie. co lam nabroił ? Może sfał­

szował testament Lenina. Ten testament byf 
zamknięty na siedm zamków, nikt nie miał 
dostępu, ale Trocki się tam dobrał... i tak 
umiał pokręcić, że jemu miało wszystko 
przypaść.

— Widzicie g o ! Tak: chciwy człowiek. 
Wszystko chciał zagarnąć.

— No. ale ma teraz karę za swoją ehci 
wość. Będzie siedział w więzieniu aż do 
rozprawy, a fidtem całkiem poprostu — 
pod ściankę. Za takie kawałki nie będą go 
głaskać.

— Co my teraz poczniemy z tym obra­
zem ? — zapytał przewodnicząc;/ — Sprzą­
tnąć ?

* *— Znowu nastało ogólne milczenie.
— Sprzątnąć nie sztuka Ale — może 

to wszystko kłamstwo ? Żeby ino potem
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Na widok bawiących się dzieci, promieniejących zdro­
wiem i szczęściem, zatrzymujemy sie nieraz,spogląda 
jąc z uśmiechem zadowolenia. Cieszymy sie wraz 

z niemi, a niejeden z nas wspomina >« 
chetnie dnie zabaw młodości 

Jedynie zdrowe dzieci są wesołe i bawią się ochoczo-

Pamiętajcie, że dając dzieciom

iomci!

dajecie im zdrow ie!
Ich zdrow ie  jest waszą radością!

Biomalz jest to znakomity w smaku, 
djeletyczny środek odźywczt. spo 
rządzony z najszlachetniejszego sło­
du jęczmiennego. Zawiera niezbęd­

ne dia organizmu sole (jak sól w i ś ­
niową kwasu gliceryno-fosforowe 
go.)Stanowi on materjał budulcowy 
dla mięśni, krwi, kośćca i nerwów

B iom alz jest d o  nabycia we w szystkich aptekach 
i drogerjach po cenie Z ł. 5.- za puszkę 500 gi

By i; posłowie - do szeregów wojskowych.
WARSZAW A, 5 12 (AW .). Posłowie i 

senatorowie rozwiązanych Izb ustawodaw­
czych. którzy nie uczynili jeszcze zadość 
obowiązującym powinnościom służby w oj­
skowej obecnie po 5-ciu. p dla niektórych 
po 9-ciu larach nietykalności poselskiej — 
~nają za pośrednictwem właściwych PKU

otrzymać wezwanie do uregulowania sto­
sunku do wojska i odbyć przeszkoleuie 
w pułkach. Wszyscy posłowie i senatoro­
wie. którzy nie mają dotąd swych macierzy­
stych pułków odbędą przeszkolenie ,w je­
dnym z pułków warszawskich, gdzie zosta­
ną sformowani w odrębną kompanię.

JUBILEUSZ W YBITNEGO  M UZYKA

W A R S Z A W A , 5. grudnia. (A W ). Dziś obchodzi 
tu '[{0-1ede pracę artystycznej Stanisław N iew iadom ­
ski, profesor Konserwatorjum  w arszaw sk iego, autor 
szeregu pieśni i znany krytyk muzyczny. W ieczorem

odbędzie się w  sali Konserwatorjum koncert złożony 
z  u tw orów  Jubilata organizowany przez S tow arzy­
szenie współczesnych Kom pozytorów polskich. W yk o­
nawcami u tw orów  Niew iadom skiego na tym koncer­
cie będą najwybitniejsi artyści warszawcy.

za to nie odpowiadać — powiedział jeden 
z obecnych.

— Takto? — zapytał przewodniczący, 
z widoczną ciekawością

— Jak ? Ten w okularach opowiadał 
nam Bóg wie co. Kto wie. czy to wszystko 
prawda ? Sprzątniemy obraz, a potem przyj 
dzie kto z władzy i pociągnie nas do odpo­
wiedzialności. jakiem prawem myśmy to 
zrobili. Czy chcecie robić rebelję przeciw 
władzy robotników i chłopów ? Ot. i przyj 
dą czerwonoarmiejcy. a do Moskwy pójdzie 
telegram: ,Powstanie“ !

— Co prawda, to prawda — rozległy 
się tu i ówdzie głosy. — Niech nie za­
wraca głowy. Taćy głupi nie jesteśmy.

-- Musimy mieć papier, — czarno na 
hiałem — zawołał ktoś

— Co za papier ? — zapytał z uwagą 
prze w od nicz ący.

— Rozkaz władzy, że obraz Trockiego 
musi być usunięty. Czarno na hiałem. — 
/ podpisem i pieczęcią.

Hałas wzmagał się.
9  Przestańcie nareszcie krzyczeć 1 Skąd 

ja wezmę taki papier ? Jeżeli teraz zażą­
dam takiego papieru, wezmą mnie na listę 
kontrrewolucjonistów.

Ale chłopi obstawali przy swojem:
— To napisz tak: My postanowiliśmy 

że taki papier jesi nam potrzebny. Ty prze­
cież jesteś urzędowa osoba.

— Gwiżdżę na t o ! — z a syczał przewo­
dniczący który stracił już całkiem równo­
wagę. — Nic mam ochoty iść pod ściankę. 
Rezygnuję ze swego urzędu, a wy róbcie 
co chcecie { Już się dość namęiczyłem Niech 
inny spróbuje !

— Nie. to ci się nie uda ! Jako osoba 
urzędowa musisz wszystko dokumentnie 
przeprowadzić i nie ciskać się.

Przewodniczący, mocne poirytowany, 
splunął przed siebie, z nienawiścią patrząc 
na krzyczących chłopów t<p znowu na por­
tret Trockiego.

W sieni cisnęły się zwabione krzykiem 
niewiasty i młodzież. Ciotka Akulina przy­
tknęła ucho do dziurki od klucza i da­
wała coraz to nowe wieści o burzliwem 
zgromadzeniu.

— O Jezusie! Trocki... całą Rosję chciał 
sprzedać. No — ale złapali tego przeklęte­
go poganina i łańcuchami go związali w 
więzieniu. Chciał ściągnąć wielkie pienią­
dze... ogromne miljony.

Kobiety znacząco potrząsały głowami
— Co to się dzieje na tym św iecie!
A stara, głucha Bubnicka, która także 

przyszła, aby usłyszeć coś nowego, wyce­
dziła bezzębnemi ustami:

— Ile to wypadnie na każdego chłopa, 
jeżeli te pieniądze przyjdą do rozdziałuq

Przegląd prasy.
Przed forum  Ligi Narodow .

Yv związku z rozpoczynającą się sesją 
L ig i Narodów „Glos P o l s k i czyni nastę­
pujące spostrzeżenia na temat konfliktu 
polsko-litewskiego:

„W yd a ie  się niemal pewnem, że L itw a pot, 
ogólngm  naciskiem wyrzekn ie się „w o jn y " i żc 
liga udzieli jej rady co do nawiązania z  nami 
normalnych stosunków. Zmusić je j wszakże do 
tego niepodobna, już choćby dlatego, że  samo po­
jęcie normalnych stosunków jest »dość nieokre­
ślone. A lboż przy normalnych stosunkach nie pro­
w adzi s ię  wojen celnych i nie praktykuje syste­
mu wzaiemnych utrudnień?

' Naszem zdaniem należy uniknąć tego, ab . 
L itw a nie szukała pom ocy i opieki swej niepod­
ległości w  M oskwie i w  Berlinie. Obie te stolice 
już dały s ię  słyszeć z  pew nego >-odzaju ostrzeże­
niami pod adresem Polśki i z pooitreśleniem swych 
interesów  zw iązanych z  utrzymaniem niepodległości 
L itwy, Nie jest to  dla nas rzecz przyjemna, to też 
nie powinniśmy tej gry  sow iecko - niem ieesiej u 
łatwiać.

■
Polityka drożym y.

Tow. Zaremba w świetnym artykule w 
„Robotniku“ na temat drożyzny wykazuje 
cyfrowo, że:

„ W  ciągu roku artykuły robie podrożały c 
36 proc. a artykuły przem ysłowe o 7 *proC.! No­
życe się rozw arły. Ceny artykułów rolnych prze­
w yższy ły  ceny artykułów przem ysłowych o 21,5 
procent! W obec  takiego p od ążen ia  żywności roz­
począł się ruch zarobkow y Tam owany 120.000 
armją Dezrobotnych, mimo to osiągnął pewne suk­
cesy. I oto dzisiaj po now ej zw yżce  stopniowej 
o 3,3 proc. (od czerwca do listopada Jcen hur­
towych na artykuły przem ysłowe stoimy wobec 
zdecydowanej tendencji zw yżkow ej cen w szyst­
kich praw ic artykułów przemysłowych.

Obrona stronnictw
B. jjos. Stanisław _hugutt z powodu li­

cznych ataków ubozu sanacyjnego na stron­
nictwa w Polsce — występuje w „Rnrjerze  
Porannym “ . w obronie stronnictw wyka­
zując konieczność ich istnienia:

,,U angiosasów  pórtja jest tylko organizacją 
do zdobywania w ładzy, w  której Amerykanin lub 
Anglik wyładow uje sw ój instynkt walki, jak go  
wyładow uje w  zapasach piłki nożnej albo w  re­
gatach m iędzy (M o rd em  a Cambridge. W ed le  
jednogłośnej opinji [znawców, program  jest tam rze- 

, czą wtórną i zmienną, istotą rzeczy jest przy w ią ­
zanie do w odzów . U nas stronnictwo ma być 
czemś w ięcej. Jeżeli chodzi o  demokrację, jest ono 
oparte na podstawie klasowej i stara się obej- 

( m ować nietylko czynnośd w yborcze, ale cało­
kształt ruchu ludow ego, bzy robotniczego. Jest 
wskutek tegc nietylko szkodą żyd a  . publiczne­
go , ale ogniwem , łączącem w yborcę n iczawsze 
umiejącego czytać, z  państwem, które jest tw o­
rem nowym  1 i dla n iego nieznanym. Jest za­
tem czemś w  rodzaju w yborców  pośrednich, któ­
rych się tak dopominają nasze sfery konserwa­
tywne.

M ożna m ówić o  ulepszeniu stronnictw, po­
głębieniu ich programu, zmniejszeniu id i ilości- 
A lbo jeżeli zamiast tego mamy m ów ić o  samem ich 
istnieniu, posiawm y sobie jasno alternatywę. Albo 
utrzymujemy system parlamentarny i stronnictw* 
bez których on funkcjonować nie może, albo od- 
oajemy Polskę w  ręce biurokracji i w tedy nietylko 
stronnictwa są zbyteczne, ale rozpoczyna się w ał­
ka, celem zniszczenia. Wskutek tego stronnictw? 
wiedząc, że  los id . jest ściśle zw iązany z parla­
mentaryzmem, broniąc go , będą broniły siebie.

Zmierzch prawicy.
,,Kur je r Po lsk i"  stwierdza olbrzymie 

osłabienie sił prawicy Powody tego widzi 
w błędach popełnionych przez prawicę w 
strategii ń taktyce politycznej, demagogii 
i zachłanności

A nie dzieje się to tylko w Poisee. W  
ostatnich czasach dokonało się olbrzymie 
przegrupowanie sił w kierunku lewicy. - 
wśród której pierwszą i pierwszorzędną 
rolę odgrywają socjaliści.
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Na drodze do porozumienia polsko-liieu/sk.?
W IEDEŃ, 5. grudnia, (A W ). W szystk ie pisma tutej­

sze w  swych sprawozdaniach \z Genewy donoszą o 
tem jakoby p rzygo tow yw ało  się już porozumienie pol­
sko-litewskie. Polska i L itw a miałyby w  Genewie 
podpisać wspólny protokół zaw ierający oświadczenie,, 
że stan wojenny m iędzy obu temi państwami jest u- 
kończoiiy. L itwa dodałaby do tego protokół jedno­
stronny, iż nie uznaje przyłączenia W ileńszczyzny do 
Polski. ,,Die Stundc" donosi z Genewy, że niemal 
wszystkie prywatne konferencje m iędzy delegatami po­
szczególnych państw dotyczą prawie wyłącznie kon­
fliktu polsko-litewski ego, który stanowczo dominuje

nad całą sesją Ligi. Istnieje podobno plan przekazania 
sporu polsko-litewskiego specjalnemu kom itetow i zło 
żonetnu z  5 członków . Na czele tego komitetu sta­
nąłby holcndeiski minister spraw zagranicznych, k tó­
ry, podobno upatrzony jest na sędziego rozjem czego 
w sporze L itw y z Polską. Do komitetu tego mieliby 
również należeć Briatid, Chamberlain, Stresemann i 
posei japoński w  Paryżu. Są to oczyw iście dowolne 
kombinacje i domysły, 'którym dotychczas brak pow aż­
nego podkładu. ,,Die Slunde" donosi, że min. Zaleski 
z łożył w izytę Stresemannowi.

Stracone zachody miłości anglelsko-sowiecklei-
G E N E W Y 12. (Pał.). Dziś popołu­

dniu ma sic odbyć konferencja pomiędzy 
Chamberlainem a Litwinowem. Konferencji 
tej. która nastąpi na życzenie przedstawi­
ciela sowietów tutejszego kola polityczne 
przypisują wielkie znaczenie. W  sobotę wie­
czorem Litwinow odbył z Waldemarasem 
rozmowę na temat konfliktu polsko-litew­
skiego

(cF.NL W  A. ó-go 12. (Pat.). Rozmowa 
Chamberlaina i Litwinowa, która trwała 
godzinę nic doprowadziła do ładnego pozy-

Plan przeniesienia Ligi Narodów do Wiednia.
L ig a  m ie ś c iła b y  s ię  w  B u rg u .

LONDYN, 5. grudnia. (A W ). Kilka pism tutejszych 
donosi, z Genewy, że  znów  powstała tam myśl prze­
niesienia siedziby L igi Nar. do W iednia. Austrja praw­
dopodobnie jeszcze w  Czasie obecnej sesji Rady Ligi

Nar. p ized loźy  oficjalne propozycje w  tej sprawie. 
Austrja zam ierza oddać Lidze Nar. do dyspozycji dwa 
skrzydła daw nego garnku cesarskiego. Salą obrać L igi 
Nar. byłaby wielka sala balowa Burgu.

M a liś c i niemiecey grożą zamknięciem fabryk
jeś li w prow adzi się 8-godzinny dzień pracy.

15KRLI\. | 12. (Pal.). W ielki prze­
mysł żelazny całych Niemiec obejmujący 
również fabryki ptaszyn i wagonów a na­
wet stocznie okrętowe wystosował do mini­
stra pracy pismo oświadczające, źe prz< 
mysł żelazny* Niemiec nic może wytrzymać

wprowadzenia 8-godzinnego dnia pracy z 
jcdnoczesnem podwyższeniem płac. jakiego 
domagają się związki zawodowe. Wobec te­
go [trzemysł zawiadamia ministra pracy, 
że z dniem 1 stycznia 1928 będzie musiał 

i zamknąć wszystkie fabryki żelazne.

Nowy napad komitadżi na miasto w Serbji.
Ogień rew olw erow y na ulicach miasta. — Zabici i ranni.

BIALOGROI). 5 12. (Pat.). Komitadżi 
dokonali nowego zamachu w  mieście Stru- 
micy. w Serbji południowej. Około godz. 20 
wiecz. grupa nieznanych osobnikow rzuciła 
bombę, puczem otworzyła ogień rewolwe­
rowy na przechodniów oraz na patrol żan­
darmerii. Napastnicy rzucili się do uciecz-

k : W  czasie pościgu rzucili oni drugą bom­
bę. poczent zbiegli pod osłoną nocy i mgły. 
W  następstwie zamaclru zginęła jedna ko­
bieta i jedno dziecko. Dwóch żandarmów 
oraz szereg przechodniów odniosło lżejsze 
rany. Władze policyjne i wojskowe zorga­
nizowały pościg.

Eksplozja w fabryce amunicji w Skarżysku.
4 ro b o tn ic e  u le g ły  s iln e m u  p o p a rz e n iu -

KRAKÓ W , 5. grudnia. (A W ). W  państwowej fa­
bryce amunicji w  Skarżysku nastąpił onegdaj gw a łtów  
ny wybuch proenu artyleryjskiego. Eksplozja nastą­
piła w  jednym z budynków, w którym  odbyw a się 
t. zw . elaboracja kapiszonów. Skutki nieumiejętnego ‘

manipulowania niaterjalem wybuchowym  przez jedną z 
robotnic nastąpił gw ałtow ny w y Duch. Sala stanęła w  
ogniu. Cziery robotnice uległy barazo silnemu i nie­
bezpiecznemu poparzeniu tw arzy i rąk.

Zjzzd obszarników w Stanisławowie
D n ia  8  b m . o d b ę d z ie  s ię  w e  L w o w ie  z ja z d  z ie m ia ń s tw a .

S T A N IS Ł A W Ó W , 5. grudnia. (A W ). W dniu 4. 
bm. odbył się tu liczny zjazd ziemian w o jew ództw a  
stanisławowskiego na zaproszenia pp. W ładysława hr. 
Dzieduszyckiego i Kajetana Agopsow icza. M iędzy o- 
becnymi zauważyliśm y pp. W iktora Abrahamowicza, 
Kazim ierza i M ieczysława Agopsow iczów , Marjana 
K rzyszto f o w icza, A. Rylskiego, Ladomirskich, Z d z i­

sława Czajkowskiego, Artura hr. Potockiego, Mentzla, 
j Juljusza hr. Dzieduszyckiego, Kazim ierza Przybysław - 
| skiego, mec. dra Seidlera i wielu innych.
; P o  refetacie politycznym prof. dra Groera (ze 
j L w o w a ) otw arto dyskusję, w  której zabierali glos 
i oprócz przewodniczącego prez. Przybgsław skiego, re­

ferent, Konstanty hr. Dzieduszycki, dr. Kazim ierz A gop -

(ywnego wynikli. Obaj mężowie .stanu roz- 
| mawiali na temat możliwości ponownego 

podjęcia stosunków dyplomatycznych mię­
dzy Anglją i Ilosją sow.

Chamberlain potwierdził przedstawione 
ostatnio w porozumieniu z Baldwinem wa­
runki nawiązania stosunków dyplomat. mię 
dzy obu pańslwami Litwinow7 jednak nie 
mógł udzielił formalnego przyrzeczenia na 
pewne żądania wysunięte przez Chamber­
laina. wobec czego rozmowa nie doprowa­
dziła do uzgodnienia poglądów7.

sow icz, mec. dr. Seidler, Artur hr. Potocki. Poczem u -  
chwalono jednogłośnie następującą rezolucję:

..Zebrani w  dniu 4. bm. w  Stanisławowie ziemia­
nie w o jew ództw a stan isławowskiego w yraża ją  pelcie 
zaufanie do zam ierzeń i poczynań marsz. Piłsudskiego 
oraz uznają konieczność współpracy ziem ieristwa w  
budowie państwa polsk iego".

Następnie toczyły się rozp raw y na temat b ie iącyd  
potrzeb ziem iaiistwa, m. in. m ówiono różw tóeż o tz je i- 
dzie ziem iaiistwa mającym się odbyć w  dniu 8. bm. 
w e  Lw ow ie .

Waldemaras złamał um iwę w spra­
wie porozumienia polsKo-lifewsktego

W A R S Z A W A , 5. grudnia. ł(A W ). W jutrzejszym  nu­
merze ,,E poki" ukaże się w yw iad z b. pos. Rady 
Regencyjnej Adamem Ronikierem, który po pobycie w  
Stanach Zjedn. wróci! onegdaj do Polski. W  w y ­
w iadzie tym p. Ronikier ogłasza po raz p ierw szy 
w  całości umowę zawartą z  Waldem arasem  i ks. 
Olszewskim  jako przedstawicielam i litewskiej „T a ry -  
by“  w  dniu 30. lipca 1918 w  Berlinie. Um owa ta 
przew iduje, że wzamian za poparcie ze strony rządu 
polskiego państwo litewskie ukróci .wszelką agitację 
skierowaną przeciw  Polsce. Polacy obywatele pań­
stwa litewskiego otrzym ają całkowite równoupraw­
nienie. Um owa przew iduje wspólne polsko-litewskie 
porozumienie w  spraw ie granicy, oparte na uwzględ­
nieniu zasad ekonomicznych, historycznych, etnogra­
ficznych. W  osobnym punkcie umowa zaw iera zo ­
bowiązanie, że zarów no Polska jak i L itw a wszelk ie 
układy z  Niemcami zaw ierać będą za uprzedniem 
porozumieniem. P, Ronikier stw ierdza, że obecny pre­
mier L itw y kow. W aldem aras bral udział w  ów cze ­
snych rokowaniach, które opierały się na zasadzie pol­
sko-litewskiej łączności.

Skrajny reakcjonista brata slą 
z komunistami.

BERLIN . 5 12. (Pat.). „W elt am fton- 
lag“ donosi, że osławiony kapitan Erhardt, 
przywódca zamachu stanu w Bawacji. któ­
ry  w ostatnich czasach był wodzem Stahl- 
hclmu w Wintmbergji, a jednocześnie czo­
łowym kierownikiem całej organizacji or­
ganizacji Stahlhelmu w Niemczech, został 
w ostatnich dniach usunięty ze Stahlhelmu. 
albowiem kierownictwo tej organizacji w y­
kryło. iż Erhardt nawiązał zbyt daleko idą­
ce pertraktacje z komunistyczną organiza­
cją Izw. czerwoną gwardją.

Rozbicie m dwu statków.
NORFOLK, o 13. (Pat.). (Stan W irgi- 

njr ; Burza, klóra szalała u w ybrzeży  pół­
nocnej Karoliny spowodowała rozbicie się. 
statku norweskiego „Cibaoc‘ i g reck iegc 
..Paraguay11 Na ogólną ilość 400 ludzi zgi­
nęło t.

ZGON POW IEŚCIOPISARKI POLSKIEJ.
W A R S Z A W A , 5. grudnia. (A W ). W czo ra j jinarla 

tu w  wieku lat 65 znana -autorka poczytnych powieści 
i now el Helena z Boguckich (primo voto  Rogozińska) 
Pajzderska, pisująca pod pseudonimem Hajota. Jedną 
z  ostatnich prac zmarłej autorki była powieść eg zo ­
tyczna „Rosa N ieves“  Hajota była rów n ież płodną 
tłómacSią.

OTW ARCIE  RADJOSTACJI W  KATOWICACH.

K A TO W IC E , 5. grudnia. (Pat). W  niedzielę o 
godz. 13‘ 15 nastąpiło uroczyste otwarcie radiostacji ka­
towickiej. P o  sygnale, którym jest dla stacji katow ickiej 
kucie m iotów, przem ów i! generalny dyrektor Polskie­
go  Radia p. Chamiec, O godzinie 14 był nadany sze­
reg odczy lów  na temat różnych zagadnień śiaski :h.

KANDYDATURY ENDECKIE W  POZNANIU .

> PO ZNAŃ , 5. grudnia. (A W ). W  zw iązku z ro z ­
poczynającą się akcją przedwyborczą prasa sanacyj­
na donosi, i i  na pierwszym  miejscu listy wysuwanej 
przez Z. L. N. stanie w  Poznaniu marszałek Senatu 
Trąmpczyński, na drugim ma stanąć radny Libera, na 
trzecim redaktor naczelny „Kurjere Poznańskiego" 
Marjaa Seyda.
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„Ku^ernik* wyśw ietlają podwójny program  w  16 aktach „Marysieńka"
Najnowszy film wytwórni CECII B. de M ILLE ’A, ze słynnym artysta R O D  L A  R O O C IE M  w 8 aktach p. t,

„CZERWONY PIRAT”
Przygody ROD LAROQUE, kióry zdobyta  swój cel mimo wystąpienia przeciw niemu :iłe j armji amerykańskiej 

lądowej, morskiej i powietrznej wprowadzi w  zdumienie L zachwyci każdego widza

g r fiL&łg* „ ł f  A L i S Z Y  W  Y  K 8 I Ą 1 2  Ę “
Kolosalny rozmach inscenizacyjny —  Niebywała wystawa i napięcie, \ •;
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Bolączki i postulały klasy pracującej.
M ASZYN ISTA" (Nr. 21) w art. p. t. ,„N a ­

der,zia chwila działania" pisze:
Sądzimy, iź1 w zbliżającym się okresie wy­

borczym nacisk nasz, o iie oędzie dostatecznie 
rozumnie kierowany i dostatecznie silny, może 
odnieść pełny sukces. Głosy nasze, których liczba 
jest niemała, nie są do pogardzenia... Rząd, któ­
remu rezultaty wyborów obojętne być nie mogą

będzie miał moie w  tym czasie bardziej miękkie 
se,ce, j

szerzej otwarte oczy i czulsze ucho na nasz głos. 
Byłoby zatem błędem nie do darowania, gdy­
byśmy mieli ten okres, wyjątkowe) dla nas kon- 
junktury zmarnować. Nadeszła tedy chwila dzia­
łania.

„KOLEJARZ-ZW IAZKOW IEC" (Nr. 30) po- 
św,ęca artykuł wstępny budżetowi i płacom pra­
cowniczym W  ać ty kurie tym czy.amĄj: „Od stycz­
nie 1926 r. drożyzna artykułów potrzebnych do 
igciu, a tem samem i koszty utrzymania wzrosty 

prawie o 40 Droc.1 a płace podniosły się tylko 
o 10 proc. W  Dudzecie rodzin pracowniczych

istnieje od 2 lat stały oeticut,

pociągający za sobą coraz dotkliwsze zubożenie 
pantset tysięcy ludzi dla państwa przecież pra­
cujących... Omawiając preliminarz budżetowy, au­
tor zwraca uwagę na to, „że dochody zostały 
w  nowym budżecie podwyższone o 364 i pół mi- 
ljona zł., a w tem o 250 milionów podatku po­
średnie (spożywcze i t. p.), Które obciążą szero­
kie masy ludności pracującej, a więc i pracow­
ników państwowych, podczas gdy podatki bez­
pośrednie, obciążające klasy posiadające, podnie­
siono tylko o 45 milj. zł.‘‘ . Co będzie —  konklu­
duje autor —  gdy masy, tem lekceważeniem swej 
egzystencji doprowadzone do ostateczności, po­
prawę bytu zechcą zdobyć dla siebie same? Ta 
niesłychana niczem niewytłumaczona polityka wo- 
hec pracowników państwowych —  ich wiarę w 
przyrzeczenia Rządu i ich prawdziwie nadludzką 
cierpliwość, wystawiająca na najcięższe próby, w y­
rządzić może Państwu nieobliczalne wręcz szkody".

„PRACOW NIK SAM ORZĄDOW Y" (Nr. 21) 
w art. p. t. „Fala rozgonjczenia —  czy tego 
Rtząd pragnie"? pisze. „Czyż doprawdy tytko 
dlatego na załatwienie spraw naszych niema cza­
su, że nie rzucamy haseł strajkowych? Czemu 
mamy wierzyć: różowym, ciepłym a ogólnym de­
klaracjom, czy twardej i zimnej dotąd rzeczywi­
stości ?

Ten sam numer „Pracownika Samorządowego" 
podaje obliczenie minimalnego budżetu pracow­
nika (z żoną i 2 dziad) w Warszawie według 
metod, zastosowanych w Belgji przez związek 
pracowników samorządowych. Analiza potrzeb 
pirowaazi do ustalenia minimum w kwocie 437 zł. 
70 gr., przyczem w kwode tej nie uwzględniono 
ani kupna odzieży, ani potrzeb kulturalnych. —  
Uwzględnienie ich doprowadza do cyfry 540 zł. 
(6 r  pół tysiąca zł. rocznie). Jakże daleko są od 
tej cyfry pracownicy".

, 5ŁUS NAUCZYCIELSKI" (Nr. 35) porusza 
doniosłe, ciągle dokuczliwe w naszem zyctir za­
gadnienie „palącej sprawy mieszkaniowej". Au­
tor zwraca uwagę na skandaliczne wprost poucze­
nie gmin przez władze administracji politycznej, 
„ iż  gminy nie mają obowiązku udzielania miesz­
kań nauczycielstwu, podczas, gdy

nmczycie^two mieszka w  norach,

starych, opuszczonych domostwach I ruinach, w

| dawnych stajniach i t. p , które świecą dziurami 
ścianach i dachach, brakiem okien i zaopatrzeń, 
strzegących od zimna, wilgoci, chorób To już nie 
jest jeden z postulatów zawodowych —  wola 
słusznie autor —  to plaga społeczna, klęska, przy­
bierająca coraz groźniejsze rozmiary i domaga­
jąca się specjalnej akcji ratunkowej od państwa 
i samorządu. Przepisy ustawy o Dudowie publicz­
nych szkół powsz. z 17 lutego 1922 nakładają 
obowiązek na gminy dostarczania nauczycielstwu 
odpowiednich mieszkań, ale to nietylko pozostaje 
martwą literą, ale znajduje nawet przeszkody ze 
strony władz politycznych.

ŁĄCZNIK" (Nr. 23) rozpatruje budżet mini­
sterstwa komunikacji. Z  budżetu tego wynika, że 
dochody z kolei wyniosły 180.918 tys złotych, 
przyczem po stronie dochodów figuruje przeszło 
10 milj. złotych jako opłaty emerytalne i jako 
zwrot kosztów umundurowania. Znajdujemy fu cie­
kawe porównanie wydatków na zapomogi, które 
u nas wynoszą 2,90 złotych rocznie na pracow­
nika, Dodczu gdy .półka niemieckie kolei, in­
stytucja stojąca na gruncie kupieckim, przeznacza 
na ten cel 24 marki »a  pracownika rocznie, przy­
czem uposażenie niemieckich kolejarzy jest lepsze 
od naszych.

„KOLEJARZ" (Nr. 22) stwierdza, „że nic in­
nego nie miały dla rzesz pracowniczych wszystkie 
rządy polskie od lat przeszio już dziewięciu:- czy 
Witos, czy Skulski, czy Grabski czy Bartel, 
wszyscy jednako deklamowali o syinpatjach dla 

pracowników, 
obiecywali, nieraz przygotowywali, uzgadniali, a 
wszystko zawsze kończyło się na niczem. Obecny 
rząd w przeciągu półtora roku nie zdołał nawet 
przygotować programu w tej sprawie. Musimy 
dojść do tego, aby rządy przeszły od pustych 
słów i niedotrzymywanych obietnic do czynów. 
Musimy przekonać rządy, że równowaga budżetu 
oparta na głodzie pracowników, to fikcja, że to 
jest polityica antyspołeczna, że rząd musi stwo­
rzyć i ujawnić realny program w  zakresie bytu 
naszego i że musi następnie zacząć ten program 
realizować.

Wilhelm II. jako kał.
Za panowania Wilhelma 11. wydano w  Prus,ech od 

r. 1888 do 1913 —  713 w yroków  śmierci, z których 
wykonano

431, czyli przeszło 60 proc.
W  ciągu (ćw ierćwiecza swych rząd ów  ponad 400 lu­

dziom ułatwił W ilhelm  przejście w  krainę śmierci.
Ż e  zaś ta potworna liczba m ordów masowych 

nie jest większą, to nie jego  zasługa. W iedzieli sędzio­
w ie , że  delikwenci nie m ogą się spodziewać ułaska­
wienia i dlatego mniej wydawali poprostu w yroków  
śmierci.

Za republikańskich czasów polepszył się znacznie 
stosunek liczbowy między wyrokam i śmierjci a ich w y ­
konaniem. W  czasie powojennym  wzrosła znacznie 
liczba skazanych, 041 1919- A  926 skezano w  Prusiech 
na śmierć n ie mniej n iż 556 osób. Z  tych 42 tj1. 7 i p ó ł 
procent zostało straconych.

W  Prusiech zniesienie karu śmierci natrafia na sil­
ne sprzeciwy. D latego socjalistyczni ministrowie spra­
wiedliwości w  Prusiech nie byli dotychczas w  stanie 
zrea lizow ać zasadniczego swego stanowiska w  tej 
sprawie. Dopóki nie zniknie z  kodeksu karnego bar- 
ba-zyńska kara śmierci, dopóty od siły socjalnej demo­
kracji w  Prusiech zależny jest los na śmierć skazanych.

Na  BKRAN1E DNIA  

Kontrasty.
Czytając pilnie gazety, spostrzega się 

moc kontrastów, nieraz tak absurdalnie ja­
skrawych i bolesnych, że wprost wierzyć 
się nie chuc-- by życie mogło być aż tak 
bardzo złośliwe.

Równocześnie z pojdwieniem się sążni­
stych sprawozdań z powrotu naszej ekipy 
kawaleryjskiej z Ameryki, której wyjazd, 
przyjazd, transport koni i koszta ż tem 
wszyslkiem połączone, pochłonęły bardzo 
poważne sumy — ukazał się pośmiertny list 
wielkiego pisarza polskiego. Stanisława 
Przybyszewskiego, zmarłego pod obcym 
dachom w Poznańskiem.

Zcsławmy tylko te dwie publikacje w 
wyimkach. a kontrast zazgrzyta, jak ostry 
świst bata, wąlącego w Myśl i DuchaIpo- 
wojennego społeczeństwa.

Podpułkownika Rómmla. rotmisłrza 
Antoniewicza i porucznika Starnawskiego, 
zwycięzców w wyścigach w Ameryce witały 
niezliczone tłumy publiczności. — Muzyka 
odegrała hymn. a okrzykom : „Niech żyj .4 
zwycięzcy ! Niech żyje kaw aleria !“ — nie 
byłe końc-a. Ppułk. Rómmlowi ofiarowano 
w New Jorku 100.000 dolarów, za to, aby 
pozostał w Ameryce i udzielał lam przez1 
rok Tekcyj jazdy. Rotmistrzowi Antoniewi­
czowi ofiarowano za jego konia „Readgle- 
cla“ . 10.000 dolarów. Dla ordynansów o- 
fiicerskieh zob ano w drodze składek 1900 
dolarów Cały Nowy Jork .płakał z unie­
sienia i w y ł: „Niech żyją polskie konie 

To ładne, to nawet bardzo ładne i wzru 
szające! — Zdobycie ..Puharu N a,-odów“ 
przez naszą ekipę warle jest nawet łych 
kilku tysięcy dolarów które rząd wyłożył 
na koszta imprezy. Wysokość sum. rzuca­
nych do stóp naszych koni i oficerów przez 
rozontuzjzmowany tłum nowojorskiej bur- 
feuazji. nie razi niczyjego ucha, gdy się 
zważy, że oficerowie nasi robili wrażenie 
lordów angielskich, a moderunck i ekwi­
punek był , tip-top“ . Wśród geutelmerów 
z wyższej jazdy, nie gra roli jakichś lam 
kilka tysięcy dolarów. „Ali r igh t!“

Wszystko byłobyr w porządku, gdyby 
nic to. że w Polsce mamy setki tysięcy 
bezrobotnych i żc umysłowi praccnvnic> 
konają z głodu, niezgorzej od zwykłej , swo­
łoczy" robotniczej.

Wszak w ostatnim liście Przybyszew­
skiego. zapowiadającym jego przyjazd na 
odczyt do Poznania, czytamy, jak nastę­
puje": ' •"

Nic chcę żadnego rozgłosu. Jam aż 
nadto syt. nie chwały, bo tej nie zazna­
łem. ale osławienia, ludzkiej ciekawości i 
złośliwości — przecież ja przyjeżdżam na 
odczyt (do Poznania, przyp. red.) jedynie 
tylko po to, abp paręset zloty :h zarobić i 
na zimę się oporządzić — nic w ięcej'1.

Więc Przybyszewski przed samą śmier­
cią zmuszony jest do wyjazdu, aby zarobić 
paręset złolych na zimę — a ekipa polska 
wysłana na koszt rządu do Ameryki... et. 
szkoda gadać i

Nie głową dorabiać się trzeba u nas 
sławy i powodzenia' Wystarczy ta cześć 
ciała, klórą nasza ekipa siedziała na sio­
dłach Ot. co je s t!

Stein.

fcleny szowinizm faszystów 
wfnskleh

i 1NSBRUK. 5. grudnia. Z  południowego Tyrolu 
donoszą, że  według n ow ego  zarządzenia w ładz w ło ­
skich w  restauracjach, i kawiarniech musi się znaj­
dować tyle czasopism włoskich co i niemieckich. Od­
nosi się to też do publicznych bibljotek, które w  prze­
ciągu sześciu miesięcy muszą się postarać o to, aby 
posiadały na ogólny zbiór połow ę dzieł włoskich.

W ładze faszystowskie kazały usunąć tablicę pa­
miątkową od kilkudziesięciu lat wmurowaną na do­
mu urodzenia Andrzeja Hofera, bohatera z walk o 
niepodległość Tyrolu z  czasu wojen napoleońskich.
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Dziesięciu oficerów skazanych c sprzeniewierzenie
stu tysięcy złotych

Proces o nadużycia poborowe w  Warszawie 
zakończył się dopiero przed kilku dniami, wyro­
kiem zasądzającym majora Wróblewskiego i sied­
miu wspóioskarżonych na ciężkie kary (od H mie­
sięcy do czterech lal) a oto teraz rozpoczęta się 
przed sądem wojskowym warszawskim inna roz­
prawa przeciw wojskowym o nadużycia innego 
rodzaju, mianowicie o sorzeniewierzenie 1001000 
złotych.

Na ławie oskarżonych zasiadło dziewięciu ofi­
cerów por. Józef Prokopowicz, por. ftntoni Wdzie- 
koński, por. Boi. Osiecki, por. Jan Sidński, por. 
Lucian Szwa:be, por. Józef Falkowski, por. Ludwik 
Szerszeń, por. Juljan Radawssi i kpt. Henryk Ja­
worski.

Sprawa przedstawia się następująco:
W  jesieni 1925 r. urzędniczka Kojpisji gospo­

darczej Min. spraw wojskowych otrzymała pole­
cenie wyrobienia zaległości w  tym dziale. W  toku 
tej pracy p. Brzeska natrafiła na nadużycia, do­
konywane w ten sposób, że rachunki, zdawane 
przez poszczególnych oficerów nie były zgodne 
z pobranemi przez nich zaliczkami.

P. Brzeska doniosła o tych nadużyciach swe­
mu zwierzchnikowi, lecz gdy por. Prokopowicz o 
tern się dowiedział usiłował ją skłonić, by raport 
swój zmieniła, przyezem napisał jej następujące 
zobowiązanie:

„Oświadczam oficerskim słowem honoru u- 
rzędniczce p. J. Brzeskiej, Że wydawanie zaliczek 
na szkodę państwa więcej się nie powtórzy i 
wszystkie fikcyjne rozliczenia będą uregulowane, 
jak również krzywda wyrządzona p. J. Brzeskiej 
z  powodu ominięcia jej przy stabilizacji będzie 
wyrównana w  następnym roku. W  razie niezałat- 
wlcnia tego i j akichkołwiek przykrości sprawa bę­
dzie poruszana na nowo“ .

P. Brzeska wszakże zameldowała o tern pro­
kuratorowi.

Dochodzenie wykryto prawdziwość rewelacji 
p. Brzeskiej. Okazało się również między innemi, 
że w  tajemniczy sposób zginęły fundusze skład­
kowe na utrzymanie grobu śp. gen. Leśniewskiego, 
b. ministra spraw wojskowych.

Komisja ustaliła, że żadnego rozliczenia z tego 
funduszu w aktach komisji gosp. M. S. W. nie 
znaleziono ;i nikt z perscnalu teiże komisji nie u- 
miał wyjaśnić co się z tym funduszem stało.

Por. Prokopowicz zeznał, że pobierał gotów­
kę ze skarbu państwa na zasadzie zapotrzebowań 
oficerów. Pieniędzy pobranych, bądź wcale ofi­
cerom nie oddawał, bądź też oddawał znacznie 
mniej, niż pobrał.

Rozprawa potrwa kilka tygodni.

O szkolą dramatyczną we LwowieŁ
(N a  marginesie W ieczoru ku czci W yspiańskiego urządzonego przez Studio

p. Siem aszkowej)

Dobrze z robiła p. Sieraaszkowa przygotowując w ie 
c zy r  ku czci W yspiańskiego —  dobrze zrobiła nie 
tylko dlatego, że to było aktualne, lecz też dlatego, 
bo wciągnęła;' do pracy wychow aw czej rów n ież i 
scenę.

Praca praktyczna przy wychowaniu młodych a- 
deptów  scenicznych jest o w iele skuteczniejsza od sto­
sowanych dotychczas mętod —  izo low an ie od sceny —  
pozw ała ona bowiem  młodemu kandydatowi zorjen- 
tować się w e własnym materjale aktorskim i przy 
oddaniu roli, a zarazem  usuwa na pian drugi szkod­
liw e dla umysiu aktorskiego teoretyzowanie na temat 
g ry  aktorskiej bez możności doświadczenia. Dlatego 
„p row incja " w ychow yw ała o w iele oraktyczniej e le­
menty aktorskie, aniżeli dzisiejsze szkoły — i o w iele 
w ięcej w ydaw ało „ta len tów ". Obecnie teatr stał się 
bardziej złożonym , publiczność bardziej w yra finow a­
ną, tak, że  „p row incja " szkoły już zastąpić nie mo­
że. Okazuje się potrzeba zw iązania strony teoretycz­
nej z praktyczną (nauki o teatrze i g rze  aktorskiej, 
ze samą grą i sceną). Uważam, że  niema nic go r­
szego  dla „uczącego" się nad analizowanie gry  sce­
nicznej, bez uprzedniego poznania jej cech istotnych.

Teraz kilka uwag poświęconych samemu „w ie ­
czorow i". Jakkolwiek starania p. Siemaszkowej w y ­
dały pewne dodatnie rezultaty (szczególnie podkre­
ślić należy doskonałą u wszystkich dykcję) jednak 
na każdym kroku uwidaczniała się „tresura". To, co 
zosta jo pokazane i przerobione —  oddawano; tam 
zaś, gdzie nic dosięgło czujne oko reżysera —  pozo­
stała luka. T ę  mechaniczność można było wyczuć w  
każdej scenie —  i to uważam za szkodliwe. Przy 
tego rodzaju imprezacn powinno się aązyc do w y ­
dobycia maximuni m ożliwości, bez narzucenia obcej 
koncepcji. Narzucona w o la  prędzej czy później ze­
pchnie ucznia na drogę manjetij, i oduczy go  systema­
tycznej, samodzielnej pracy przy ujmowaniu ról, nie 
m ów iąc już o tern, że  w ytw arza  w  jego  duszy pewną 
obojętność dla odtwarzanej postaci, gdy? często jak 
najszczerszy wysiłek nie potrafi pokryć „tego, co dać 
m ożna" z  tem .c ze go  się żąda".

T o  Izjawisko bezradności zaobserw ow ać można n ie- 
tylko u młodych adeptów, lecz rów n ież u aktorów z 
kilkuletnią często praktyką. Przyczyna tego leży w  
tern, że  „g ra ją cy " czuje ciężar sw o jego  d a ła ; obej­
muje przestrzeń sceny okiem, skutkiem czego tiie mo­
że podporządkować ' się rytmicznej całości obrazu. 
W ów czas  między nim a tem, co się na scenie dzieje, 
pow sta je prfeepaść i w  miejscach, w  których „n ie  bierze 
udziału" (t. zn. nie m ów i) albo zachowuje się bier­
nie - ć  albo reaguje kiwnięciem g łow y  lub machnię-

riera ręki. D latego teu rodzaj aktora żądać bęuzie 
roli tylko ,,mótviacej". Tej anormalności w  teatrze wy 
zbyć się można jedynie przez zreform owanie szkól 
dramatycznych.

Pod tym względem  bardzo mało u nas w  Polsce 
zrobiono. Niema nic w  nicn z bogactwa prądów  nur­
tujących w  teatrze współczesnym, jakkolw iek niema 
dominującego stylu w  teatrze dzisiejszym, jednak mo­
żemy wyelim inować i wskazać te cechy, które skła­
dają się na „w spółczesny" teatr.

Tealr pow'ojermy wysunął nowe postulaty ;—  
przedewszystkiem gry  kollektywnej zamiast indyw i­
dualnej —  ekspresji zamiast nastroju —  dynamiki za­
miast statyczności —  konstruktywizmu —  zamiast de- 
koratywnośd... i do tych nowych postulatów wycho­
wać należy now ego aktora. I właśnie tego zadania 
szkoły dramatyczne nie spełniają, nie mając często 
zrozumienia dla n ow ego  teatru. Szczególnym  obsku­
rantyzmem przesiąknięte są szkoły, spoczywające w  
rękach osób prywatnych.

Brak jednolitego programu dla szkól ułatwia kie­
rownikom swobodny w ybór przedm iotów ; brak zaś 
kontroli nad temi szkołami prow adzi do nazbyt czę ­
stego „naciągania" garnących się do sceny niedo­
świadczonych kandydatów. D latego w zm ógł się na- 
płtjw  ludzi niewyrobionych jczesto i nieutalentowa- 
nych), zmniejszył się napływ  prawdziwych -  sił 
aktorskich, jak to od szeregu lat zaobserw ow ać 
można

Dla L w o w a  posiadającego trzy stałe teatry, s tw o­
rzenie zreform ow anej szkoły dramatycznej jest kw e- 
stją piekącą. Powinien tem się zająć Z. A. S. P. lub 
Dyrekcja T ea trów  miejskich.

Nie wym aga to specialnych wydatków , gdyż koszta 
pokrywają zw ykle uczniowie; Dyrekcja mogłaby w y ­
datki na ten cel pokryć rów n ież w  ten sposób, że 
nakładałaby obow iązek przym usowego statystowania. 
Należy tylko okazać dobre chęd. Jest też w e Lw ow ie  
odpow iedni kierownik. Mam na myśli reżysera teatrów  
miejskich p. Strachockiego, jedynego w e Lw ow ie  akto- I 
ra m yślącego kategorjam i teatru współczesnego. —  
Z e  sumiennością p. Siemaszkowej i znawstwem  p. 
Strachockiego stw orzonoby poważną placówkę dla wy 
chowania młodych adeptów  scen.cżnych.

B. B. S.

M ROZY W  W AR SZR W IE .

W A R S Z A W A  5. grudnia. (A W ). Z  powodu pa­
nujących tu ostatnio m rozów  musiano od wczoraj 
wstrzymać żeg lugę statków parowych na W iśle.

Koncert symfoniczny
w  T e a t rz e  W ie lk im .

Program drugiego koncertu symfonicznego w 
Teatrze Wielkim pod dyrekcją p. Jerzego Boja 
nowskiego przy współudziale solisty p. Leopolda 
Muenzera zawierał obok ogólnie znanego i często 
grywanego wstępu do opery „Śpiewacy Norymbet 
scy", koncert fortepianowy e-moll Fr. Chopin a, 
dwa utwory R. Straussa; burleskę d-moll (forte 
pian z towarzyszeniem orkiestry) i poemai symfo­
niczny ; „Figle Dyla Sowizdrzała".

Najbardziej charakterystyczne™ dążeniem mu­
zyki od czasów Berlioza (francuskiego kompozy­
tora, zmarłego w  r. 1869) była t. zw. „programo- 
wość‘‘. Można ją pojmować, albo jaso zdolność 
muzyki do realistycznego odtwarzania zewnętrz­
nych objawów' życia, konkretnych obrazów i scen 
rodzajowych (Berlioz). albo jako umiejętność w y­
woływania pewnych stanów psychologicznych —  
uczucowych zapomocą symboli dźwiękowych, irm 
czej mówiąc —  idealne odbicie poetyckiego, ideo­
wego programu w formie muzycznej.

Pierwszy rodzaj programowości, którego o- 
statnim wyrazem stał naturalizm i weryzm, jesi 
raczej ilustracja muzyczną,. znaną już od czasów 
Jauneqnin‘a (w. X V I); drugi —  wywodzący się 
od Beethovena, w  którym dźwięk stał się równo­
ważnikiem słowa, kultywowany przez Liszta, zna­
lazł w  dobie dzisiejszej najwybitniejszego przedsta­
wiciela w  R. Straussie. Z wyjątkiem jego pierw 
szej symfonji „Z  Wioch", która jeszcze zacho­
wała tradycyjną formę cykliczną, dalsze dzieła 
jego; „Don Juan“ , „Macbeth", „Śmierć i wyzwo- 
leilne" i t. d. są właściwie szeregiem pełnej sym­
bolicznej mocy, programowych zagadnień życia.

Wśród tej poważnej „filozofji" muzycznej, mo­
że w  imię przyrodzoneg: prawa kontrasti, po­
jawiło słę nagle (w r, 1895) rondo „W esołe figle 
Dyla Sowizdrzała" —  „Till Eulenspiegels lustige 
Struche nach alter Schelmenwełse in Rondofoęm" 
Stanowi ono w swej wyrafinowanej barwnej in 
strumentacji, w strukturze motywów plastyczny 
obraz nictyle „poczynań" co charakteru „Dyla So­
wizdrzała".

Rondem dosłownie nie jest, raczej humore­
ską, szeregiem scen groteskowych, zmieniających 
się szybko jak w  kalejdoskopie, związanych w 
całość przez dwa krótkie, różne w rytmice i mc 
lodji. ciągle się przewijające tematy „Dyla".

Pełne werwy i jaskrawych barw, rondo we­
soło uspasabia i zarazem wzrusza prostotą i od­
rębnością swoich koncepcji.

Kulminacyjnym punktem wieczoru był koncert 
e-moll Fr. Chopina, stanowiący najdoskonalszy 
wzór romantycznego koncertu fortepianowego. P 
Leopold Muenzer okaza; się doskona ym jego od­
twórcą, posiada bowiem wszystkie niezbędne do 
tegc zalety; wielką inteligencję muzyczną, odpo­
wiednie skupienie, celowość techniki. Pozatem ude­
rzenie jego, różne w napięciu i brzmieniu, jest 
zawsze świadomym środkiem do uzyskania bogac­
twa wyrazu i zmienności nastrojów. Głęboko li­
ryczny w Chopinie, potrafi pchnąć humor w Bur 
leskę. Naogół doskonały, ma czasem zbyt wy^a 
zistą plastykę rytmiczną, ale to już sprawa tem­
peramentu.

Przechodząc z kolei do utworow orkiestro­
wych należy zaznaczyć, że wstęp do „Śpiewaków 
Norymberskich" brzmiał pięknie, choć możfe trochę 
lirycznie. Burleska zaś a zwłaszcza „Figle . Dyla 
Sowizdrzała" miafy rozmach i tchnęły życiem i 
werwą. Orkieslra osiągnęła tu pełn-ę brzmienia i 
przez należyty ustosunkowanie siły poszczegól­
nych arup instrumentów uwydatniła wyraziście o- 
bydwa temaiy Dyla.

Jest to w  znacznej mierze zasługą dyrygietita 
p. J- Boianowskiego, który potrafi odczucie we- 

I wnętrznei treści utworu przelać^ na grających.
A. S. Z

D M O W SK ' NIE CHCE KANDYDOW AĆ?

; PO ZNAN , 5- grudnia (A W ). „P rzeg ląd  Poranni) 
przytacza pogłoskę jakoby przy wóuca demokracji na 
rodowej Dmowski o im ów ił propozycji zgłoszonej mu 
przez posła M arw ega  dania sw ego  nazwiska ne li­
ście Z. L. N. przy zbliżającyc.. się wyborach.

j ; ’ ■ 1 • • — , t •
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Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej (Akadem.)

U  UROCZYSTĄ AKAOEMJĘ INAUGURACYJNĄ
-połączoną z odsłonięciem sztandaru Z. N. M. S , która odbędzie się dn. 8. grudnia 1927 roku o godz. 11. 

w sali "OGNISKA" Związku Drukarzy, ul. Piekarska I. 18 z następującym porządkiem programem
1. Zagajenie. 4.
2. Odsłonięcie sztandaru.
:3. Referat tow. M. Hankiewicza p. t. „Socja-

cjalistyezna Młodzież AkademicKa a ruch 
robotniczy".

Towarsysze i Towarzyszki jawcie się licznie!

Część artystyczna z łaskawym udziałem 
Artystów Teatrów Miejskich, Panów Bo- 
janowsklego, Dąbrowskiego, Łowczyńskie- 
go, oraz prof. Konserwatorjum Pani Wolf- 
slalówny t' Chóru Robotniczego

Wstęp wolny.

Nieprzemyślane zarządzenia.
V Polsct wytworzyła sio laka sytuacja, 

że obecnie sprowadza się różnego gatunku 
kasze i krup.,, wyrabiane z jęczmienia, 
wywiezione z Polski.

Jak donoszą pisma, organizacje mły­
narskie postanowiły wszcząć w mnnster- 

•stwie przemysłu i handlu starania o wpro­
wadzenie zakazu przywozu kasz, którycli 
w ciągu dziewięciu miesięcy roku bieżą­
cego wywieziono około 200.000 celnarów.

Dzięki specjalnym premiom wywozo­
wym obszarnicy wywożą z kraju wszystkie 
zboża, a m. in. niepotrzebny jęczmień a 
młyny zagranicę z tego niepotrzebnego jęcz­
mienia wyrabiają kaszę, któremi nas potem 
.zapytują

Dzięki tej polityce młyny w Polsce nie 
mają co robie, ale za to krupy na rynkach 
krajowych kosztują, blisko o sto procent 
więcej niż przed wojna..

» * *
Jak wiadomo obszarnicy wywieźli zbo­

że po żniwach, usprawiedliwiając ten wy-

Do redakcji naszej przyszła kobieta 
nazwisko nam jej znane), która opowie- 

■działa nam o następująccm zajściu, ilustru- 
jącem ..urzędowanie" wicedyrektora magi­
stratu. p. Kwiatkowskiego.

Obywatelka ta przyszła tło biura p. K. 
w imieniu leżącego na loźu śmiertelnem 
dozorcy z prośbą o zwolnienie go ze wzglę­
du na ubóstwo od opłaty, którą się skłu­
ta. jeśli się chce otrzymać dyspenzę od 
zapowiedzi ślubnych. Człowiek ów. czując, 
zbliżającą sic śmierć, chciał ulegalizować 
swój stosunek i wziąć ślub z kobietą, z któ­

ra. ma kilkoro dzieci Zależało zatem na 
pospiechu i rzeczą hmnanitarności odno­
śnego urzędnika było sprawę tę. jak naj­
rychlej załatwić. Tymczasem p. Kwiatkow­
ski nietylko. domagając się poprzednio... 

ni a od opłaty, domagając się poprzednio... 
ubóstwa alf w sposób niekulturalny, wprosi 
brutalny napadł na petentkę, hałasując i 
grzmiąc przy swem biurku jak Jowisz gro­
mowładny. Zalana łzami, przestraszona ko­
bieta opuściła progi dygnitarza magistrac-

! węz tom że zboża jest w ^olsce nadmiar, 
o czem świadczą obliczenia statystyczne.

Tymczasem jak się okazuje, oblicze­
nia były nie ścisłe i dopiero teraz mini­
sterstwo spraw wewn. zarządziło aby sta­
rostowie przeprowadzili ścisłe badania co 
do zbóż chlebowych produkcji na terenie 
<mjtowiednich powiatów

W wyniku tych badań do 31 grudnia 
rb. M. S. W  mają być dostarczone dane 
o lośi zebranych w y. b. zbóż chlebowych, 
a więc pszenicy i żyta. Ilości te mają być 
wykazano w ziarnic w  centnarach metry­
cznych po potrąceniu wszystkich ewentu- 
nycli strat : z tytułu naprz. powodzi gra­
dobicia etc.

Do przeprowadzenia tych badań mają 
być użyte urzędy gminne specjalnie przez 
starostów powołani mężowie zaufania in­
struktorzy rolni, etc.

Obliczenie urodzajów w grudniu w  pół 
roku po żniwach jest zdaje się, nieco spóź­
nione. ■ A.

kiego, odżegnując się od jakiegokolwiek z 
nim kontaktu na przyszłość.

I\ Kwiatkowski ma pełne prawo nie 
okazać współczucia dla nędzy i odmówić 
zwolnienia od opłaty, ale me wolno mu 
wobec stron w swem biurze zachowywać 
się z gburowatością. niclicującą z urzędem, 
którego kurczowo się trzyma, mimo, że czas 
mu juz, na emeryturę, na co podwładni mu 
funkcjonariusze magistratu z usięskniemem 
czekają Powszechnie znany jesl zresztą je ­
go despotyczny, nieobywatelsk’ sposób po­
stępowania z podwładnymi mu pracowni­
kami. którzy drżą przed nim ze strachu a 
nigdy ni< odważyli się publicznie czy w 
drodze urzędowej poskarżyć na niego ze 
względu na to. że p. Kwiatkowski, jako 

..,persona grata" b. prezydenta Neumana. 
. trząsł magistratem".

Trudno, kultury nikogo nauczyć, nie 
można ule wlad/.a przełożona może zażądać 
od p. Kwiatkowskiego, aby ze stronami i 
podwładnymi obchodził się w sposób przy­
jęty w ustroju demokratycznym._________

uwagi na to. że do mieszkania wszedł Fe­
liks Waszko. Ponurym wTzrokiem zdaleka 
przyglądał się strojeniu panny młodej. * 

Nagle, wydobył z rękawa długi nóż, 
skoczył ku Genowefie przeglądającej się 
właśnie w lustrze. I zanim ktokolwiek zdo­
łał się zor jenlować _l.

wbił nóż w plecy.
Z jękiem osunęła się nieszczęśliwa dziew­
czyna na ręce narzeczonego. ,

Korzystając z wynikłego zamieszania 
zbrodnia: z zbiegł w  niewiadomym kierun­
ku. Genowefę przeniesiono na łóżko.

Zrozpaczeni rodzice chcieli zawezwać 
pogotowie, ranna jednak zaprotestowała 
przeciwko temu,
u>yrażajq chęć udania sic przedtem dc 

kościoła,
by ślub odbył się natychmiast Życzeniu 
rannej stało się zadość

Przewiązano ranę i karetą odwieziono 
Genowefę do kościoła. Geremonja została 
przyspieszona, gdyż nieszczęśliwa dziewczy­
na była nawpół przytomna z powodu upły­
wu krwi. Zanim dojechano do domu po 
ślubie straciła zupełnie przytomność.

Zawezwano pogotowie kasy chorych, 
którego lekarz dwierdził ciężką ranę w 
okolicy łopatki

Genowefa została przewieziona w sta­
nie budzącym bardzo poważne obawy do 
szpitala.

Co oświadczył soejailsia litewski 
Pleozkajfli-

Litewski socjalistyczno- demokratyczny poseł Piecz 
kajtis, który jako emigrant żyje w  W itnic i któremu 
przypisują organizowanie marszu litewskich emigran­
tó w  na Kow no, ośw iadczył pewnemu amerykańskie­
mu dziennikarzowi, że wodlug jego  zapatrywania li­
tewscy emigranci są za siabi, aby wm ieszać się w  
w alkę między litewskimi faszystami a ich przeciwni­
kami na Litw ie.

Rzecz zrozumiała, że emigranci sympatyzują z 
ziomkami w  kraju, opierającymi się dyktaturze W a l-  
demarasa, ze

przywrócenie stanu pokojowego z Polską
Ą

uważają nietylko za  pożądane ale i m ożliwe.
Amerykański korespondent dodaje, że Pleczkaj- 

bis, który rzekom o miał od rządu polskiego otrzym ać 
znaczne fundusze.

żyje w  najskromniejszych warunkach 

na jednem z przedmieść Wilna.

Ukraińcy przeiw rozwiązaniu Wy­
działu Samorządowego.

LW óW , |  12. (LB P .) „D ilo " oświad­
cza się w numerze 271 przeciw rozwiązaniu 
Tymczasowego Wydziału Samorządowego 
dla Małopolski, wskazując na tendencje cen 
tralistyczne obecnego rządu. — Projekt u- 
tworzenia Komisarjatu dla spraw samorzą­
du we Lwowie uważa dziennik za etap 
likwidacji samorządu terytorialnego, które­
go. ugody zanikłyby same przez się i prze­
szły cło kompetencji Warszawy.

Węgrzy ku czci Lema.
BUDAPESZT, 5 12, (AW .). Towarzy­

stwo węgiersko-polskie w Budapeszcie urzą­
dziło w związku ze zbliżającymi się uroczy­
stościami ku czci gen. Bema uroczysty wie­
czór polski, na którym literat węgierski Be­
la Vikar wygłosił odczyt o gen. Bemie pod­
kreślając, ze na Węgrzech cieszy sn, on 
większym kultem aniżeli nawet w  Polsce 
Asystent uniwersytetu budapeszteńskiego — 
Ludwik Toth wygłosił drugi odczyt, w  któ­
rym przedstawił stosunek gen Bema do 
narodowego poety węgierskiego Aleksandra 
Perofiego. którj był jego adjutantem.

T o  w arzy i P rz y ja c ió ł pism a naszego 
za p ra sza m y do p rze d p ła ty !

Krwawy ślub 16-letn;ej dziewczyny.
Niezwykła Lragedja rozegrała się one- 

gdaj w Łodzi. W  domu tym zamieszkuje 
■daj w Lodzi. W  mieście tern zamieszkuje 

wraz z rodzicaŁm i lticletnia Genowefa Szyi 
poznała przed niedawnym czasem 22-let- 
niego Bolesława Waszko. który zakochał 
się w niej i zwrócił się do rodziców z pro­
śbą o rękę córki. Młodzieniec pozyskał so­
bie całkowitą sympatję Szyli et ów. tak, że ći 
zgodzili się na wydanie za niego Genowefy.

Nikt nie wiedział jednak o tern. że 17- 
letni brat Bolesława Waszki. Feliks rów ­
nież zakochany jest w  Genowefje. N iejed­
nokrotnie wyznawał jej swą miłość, spo­

tykał się icdnak z chłodem i obojętnością, 
gdyż Genowefa szczerze kochała swego na­
rzeczonego. Chłopiec dowiedziawszy się. że 
wkrótce ma się odbyć ślub brata z jego 
ukochaną zagroził że do tego nie dopuści.

Genowefa zwierzyła się odzicom i na­
rzeczonemu z pogróżek Feliksa vćaszki — 
Postanowiono jednak przyspieszyć termin 
ślubu, wyznaczając go na dzień 3 grudnia 
rb. — 1 oto rozegrała się trągedja. O godz. 
11 przedpołudniem w mieszkaniu Szylle- 
rów zebrali się gośtcie weselni.

Zaaferowani przygotowaniem młodych 
do ślubu rodzice, ani goście nie zwrócili

Jak się urzęduje w magistracie?
P. w icedyrektorze Kwiatkowski —  tak nie idzie !
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Najpilniejsze potrzeby najuboższych
Biuro prasowe Centr. Kom porozumiewawczej 

Zw  .zaw. komunikuje :
Ostatnie objawy rucnliwośa związku niższych 

funkcionarjuszów państw, nasuwają myśl o tem, 
żte źie dziać się musi w tern środowisku. Zwróci­
liśmy się więc z prośbą o informacje do przewód- 
ców związku p. Pirdrasa, prezes? i p Mozgały, 
sekretarza generalnego

—  Najważniejszą dla nas rzeczą —  to wspól­
na bolączka wszystkich pracowników, niskie uposa­
żenie. Działamy w tej dziedzinie wspólnie z innenij 
organizacjami na terenie Centralnej Komisji Poro­
zumiewawczej związków zaw. prac. państwowych. 
Ale dotyka nas jeszcze więcej krzywd. W  pierw­
szym rzędzie to sprawa regulacji płac w  związku 
z ni dychanie krzywdziłem przeniesieniem ogrom­
nej liczby naszych kolegaw z etatów na kontrakt, 
rzeKomo dobrowolnie, ale pod grozą utraty pracy. 
Doszło do tego, że byli pracownicy etatowi w  
Min. Robót Publicznych otrzymują po 66 zł. mie­
sięcznie bez żadnych dodatków. W  wielu resor­
tach tych byłych etatowych jest do 60 proc.

—  I etatowym nie dzieje się lepiej. 66 proc. 
oaclnej ich liczbp pobiera uposażenie według 
dw*<± najniższych grup 16 i 15, 24 proc według 
14, a zaledwie 10 proc według 13. Zresztą każda 
z tych grup niema minimum egzystencji.

—  takie konkretne żądanie wysuwają pano­
wie w tej sprawie?

—  Żądamy zaszeregowania do grup płac włą­
cznie do 10-ej, jak to przewiduje ustawa.

— Pewnie wszyscy niżsi pracownicy dorabiają 
sobie dodatkowemi pracami na utrzymanie?

—  O dodatkowej pracy niema mowy, bo n. p. 
w  Kasach Skarbowych niżsi tunkcjona susze co

I drugi dzieu pracują oez przerwy 40 godzin. W  
szkolnictwie pracują od 6-ej rano do 9-ej wieczór 
bez przerwj obiadowej, bo w  jednym budynku 

' szkolnym odbywają się lekcje na dwie zmiany. W  
sądach (pokoju praca i rwa od 8-ej rano do 9— 10-ej 
wieczoiem, przyczem najbardziej przeciążeni są 
woźni, roznoszący wezwania. Nikt z nas nie po- 

j bicra żadnego wynagrodzenia za godziny nadlicz­
bowe, choć ustawa przewiduje takie wynagrodze­
nie. Zresztą stoimy przy zasadzie ośmiogodzinnego 
dnia pracy.

! Podobnie źle jefet i z urlopami. Zamiast należ­
nych 4-tygodniowych urlopów niżsi funkcjonariu­
sze otrzymują tylko 7 dni a jedynie w  wypadku 
choroby 14 dni. Zresztą i te krótkie urlopy są 
uniemożliwiane przez brak zastępców w  praqy. 
To też zdarzają się wypadki, że w  okresie urlo­
pów pracownicy, pracując za siebie i zastępując 
urloDOwanego kolegę, tkwią w  biurach np. Kas 
skarbowycn od 1-go do 1-go następnego mie­
siąca. Do domu wracają po miesiącu, żony przy­
noszą im jeść, bo w  nocy dozorują przy itasach- 

—  Czy otrzymywane przez panów •munduro­
wanie nie wpiywa na wysokość pensji?

, —  Owszem, ujemnie. Wliczane jest bowiem 
do uposażenia, ale nie jest wydawane. Od roku 

• ł 924 nikt nie otrzymał ubrań. Dopiero w  roku 
bieżącym otrzymała umundurowanie część niższych 
funkcjonarjuszów w  Warszawie. Motywowane jest 
to brakiem kredytów. Charakterystyczne jest to, 
że w  budżecie Ministerstwa Skarbu figuruje po 
zycja dwóch miljonów na remuneracje, a zaled­
wie 50.GG0 zł. na umundurowanie, choć rocznie 
potrzcDabij 120.C00 zł. na umundurowanie 1.300 
uprawnionych.

Prwtlw barbarzyństwu, nazywanemu sportem bokserskim
W  N ew  Yorku pow stał komitet, k tóry podejmuje 

watkę z legitym owanem  bokserstwem.
Rokserstwo w  Stanach Zjednoczonych nazwane 

„sportem " jest aktualnie przemysłem. Każdy bokser 
ma sw ego  „m anagera", a  jeśli jest wybitniejszy to 
posiada całą arm ję sekretarzy, pośredników, trene­
rów* i pdw okatów , k tórzy mają jadan ie pilnować, by 
ich klijent nie poniósł szwanku ze strony zanadto 
skrupulatnych urzędów  i komisji atletycznych.

Obroty przemysłu bokserkiego w  całych Stanach 
Zjednoczonych nie « ą  statystycznie wiadome, ale przy­
puszczalnie wynoszą znacznie

w ięcej, niż sto m lljkwów dolarów , 

biorąc pod uw agę nietyłko legalne zb iórk i za w y ­
stęp bokserów, lecz zakłady, k tóre są w ielokrotnie 
w iększe i n igdy dokładnie nie m ogą być obliczone.

Nic dziw nego przeto, ż e  bokserstwo zaczyna od 
pew nego czasu w yw oływ ać  w  opinji publicznej reflek­
sje. Puhliczność ob jaw ia  niezadowolen ie i część jej 
w ystępu je z  otw arta  i ostrą krytyką 

Boaserslw o

W  M oskw ie odoył się kongres w  spraw ie zabez- i 
pieczenia robotn ików  od nieszczęśliwych w ypadków  
podczas pracy. Na zjeździe  tym w yłon iły się warunki 
pracu w e fabrykach w  Rosji. U w a gę  obecnych ucze­
stn ików  zw róciła  Kolosalna ilość nadliczbowych g o ­
dzin roboczych. W edług statystyki Centralnego Za­
rządu w  Rasii. 1 0 ' —- 12 proc. roDotników przem y­
słow ych  pracuje 10 — 18 godzin nadliczbowych w  d ą -  
gu miesiąca. Wspomniane god -in y  nadliczbowe nie 
zastały p rzez inspekcję pracy dozw olone. Inspekcja 
pracy, zezw oliła  "w roku 1926 3,000.000 godzin nad- 
lrczbcwycn, jednakow oż statystyka rządow a  wykazu­
je  ilość tych godzin od 10 do  12 m iljonów. Inspekcja 
pracy wykazuje n ieprzestrzeganie dni w ypoczynkow ych 
Jakoteż 'pypoczynku obiadowego. Roczne urlopy są 
dotrzymywane

Każdy robotnik miai w  roku 1925 —  12.7, 1924 
— i 12.9, 1925 i 1926 14.7 dni u ro lcpow yd i w  fa- 
nrykach tytoniu i tekstylnych jakoteż w  przem yśle 
spożyw czym  17,2 dni urlopowych. Och. ona pracy ko- 
Met i m łodocianych ogób iie  dotrzymana.
, Ilość n ieszczęśliwych w ypadków  stale w zrasta : w

wpiywa fatalnie na młodzież-
powiadają jedni. M ały chłopak w  szkole nie myśli o 
niczem innem, jeno o  tem, ażeby zostać pięśdarzem .

Dempsey jest dla tej m łodzieży w iększym  boha­
terem, n iż wszyscy razem  najw ięks. uczeni w  Am e­
ryce, jej przykładem  i wzorem . A  niemało tutaj po- 
d ą ga  m łodzież to, ż e  taki bokser za .ab ia  dzisiaj za 
jeden występ miljon dolarów .

Na zapasy spieszy inteligencja, spieszą wielkie
osoby polityczne, przem ysłow e, i finansowe, dążą da­
my należące do koła „czterystu". Przem ysł bokser­
ski, w  zasadie brutalny i dzik;, i zarzutam i nieucz­
ciw ości otoczony, staje się w  życiu amerykańskiem 
jakoby instytucją narodową.

Jedno jest jednak pewne. Przem ysł bokserski, zda­
je  się dosięgać szczytu i zb liża się kryzys, gdy  za­
cznie s ię  skłaniać do upadku. Za dużo w  Am eryce 
powsta je darm ozjadów , a  coraz ciężej będzie tym, 
którzy na nich pracują. Taki Droces rzecz prosta,
nie m oże trwać bez końca.

przeciągu 3 -go  kwartału 1925 r. na 1000 robotników 
było w ypadków  19,4, w  4 -tym kwartale zw iększy­
ła s ię  na 19.0, w  roku 1926 ponownie zw iększa się 
ilość tychże, a m ianow icie: w  1-szym  kwartale na 
23.3,. w  drugim na 26.3, w  3-cim  na 28.2. P o w o ­
dem tego zw iększenia były n ieodpow iednie urządze­
nia fabrygzfte i ł ia r rędzia. K ierownicy ośw iadczają, że 
45 proc. wszystkich w ypadków  spow odow ały  niedokła­
dności budynków fabrycznych, 55 proc. n ieodpow ie­
dnie przew ietrzanie (28 proc.) niedostat~żzn‘ ośw ie­
tlenie (27 proc.) Kontrola kotłów  parowych stw ier­
dziła, że  więcej niż połow a tychże jest w  użyciu po­
nad 25 lat, w obec c zego  normalne użytkowanie ko­
tła przekraczane; zamiana starych kotłów  na now e 
postępuje bardzo powoli. Dla uniknięcia w ypadków  
został zorganizow any Kom itet Centralny, w raz  z  ko­
mitetami miejscowymi. Oprócz tego zw rócono uwape 
na konieczność polepszenia urządzeń technicznych, do 
c zego  ma s ię p rzyłączyć rząd przez udzielenie od­
powiednich kredytóve. W ydatk i na ten cel wynosiły 
w  Yoku 1934 i 1925 —  18,4 mil. rubli, w zg lędn ie  2 
proc. robocłzny

| Jt« marglneaii
Kwiatuszek z pewnej niwy.,.

W  W arszaw ie  Wyouchla mała rewoluc,*. N ie k rw a ­
w a , ale zaw sze  rewolucja. Z pow od niestychanyd 
opłat za  telefony wielu dotychczasowych abonentów 
podniosło bunt przeciw  temu w yzyskow i i posta­
now iło  zrezygn ow ać  z ,ego  znakom itego śreuka' poro­
zumiewania s ię  ha odległość. W  wielu kawiarniach 
cukierniach, hotelach i t. p. telefony są oa  kilku 
dn< nieczynne, bo przedsiębiorstwa te nie ja ją  ©- 
choty płacić rachunków, wyrnszących p o ' 1000 zł. 
i w ięcej.

A rezu lla ł?  Tu nam m oże przyjść z pomocą ta - ' 
bliczku m nożenia: Jeżeli 10 abonentów których obcią­
żono rachunkami po 1000 zł. przestało korzystać z  te­
le fonów , będzie to dla ,.Pasty" strata, 10 tysięcy z ło ­
tych. a jeże li takich „m alkontentów '1 będzie 100G„ 
to w y jd z ie  z  tego  suma pokaźna, bo miljomk zło­
tych. . i i

Każdy sklepikarz w ie , ż e  im taniej będzie sprze­
dawał, tem w ięcej będzie miał klijentów. Nie chce te­
g o  tylko w iędzieć pewien minister, który uznaje in­
ne zasady kupieckie, n iż byle jaki sklepikarz.

Podobno i Łvc L w o w ie , mają być w  najbliższym 
czasie zaprow adzone liczniki.

Zobaczycie, jak się w e  L w o w ie  podniosą do­
chody spółki telefonicznej, w  której państwo ma s w o ­
je  udziały.

Co dziesiąty, a m oże co drugi abonent, będzie śli­
cznie dziękował za  telefon.

Ale, źc  dochody Pasty ^^zrosną, to pewne.
X '
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Pobudka.
Już ukazał się bogato ilustrowany numer 49' 

POBUDKI tyqodni\a wuchodząc go pod naczelną 
red. tow. IGNACEGO DASZYŃSKIE 3 O.

Zawiera on artykuły: O końcu kadencji sej­
mowej, o Stanis’awie Przybyszewskim —  S, Nie- 
myskiego, W  Powstańczą Rocznicę —  dra A 
Próchnika, Wyspiański a Matejko —  M. Wallisa, 
Panowanie Anglji nad morzami —  R. Dąbrowskie­
go, Krematorja na zachodzie i konieczność budowy 
ich w  Polsce —  J. Rutkiewicza oraz Zatarg robot­
ników z korporacją wytwórców' kapeluszniczych 
dra F. NP. Nowelę Sprzedana nienawiść —  Mor- 
risona, odcinek powieściowy: Biaty Kieł —  Jacka 
Londona. Bogatą kronikę polityczną Z tygodnia 
na tydzień, obs żerny dział poświęcony robotni­
czemu gospodarstwu domowemu oraz wiele wia­
domości ze Sportu robotniczego.

Cena egzemplarza 4C gr. Prenumerata mie­
sięczna 1 zł. 50 gr. Adres redakdu i administracji 
Warszawa, Warecka 7 parter, telefon 313-80. Nr 
konta w  P. K. O. 13620. Pojedyncze egzemplarze 
nabywać można w  księgarni robotniczej Warecka 9 
oraz w  kioskach.

II. wifiG praccwn. farmaceutycznjcb.
W  zw iązku  z poprzednim i enuncjaoiami sfer za w o ­

dowych w  spraw ie toczących się pertraktacji o zm ia­
nę zystemu pracy i wysokość! poborów  odbył s ię dnia 
l .  grudnia br. w iec Pracow ników  Farm., który przy 
ogrom nym  zainteresowaniu i w obecności wszystkich 
pracowników  i delegatów  prowincjonalnych, z w yjąt­
kiem pełniących dyżury nocne, uchwalił po obszer 
nej i wyczerpującej dyskusji o godz. 3 nad ranem 
następującą rezolucię:

„Zgrom adzen i Pracownicy dnia 1. grudnia chcąc 
dać dow ód jak najdalej idącej lojalności 1 chęci p o rc - 
zumienia, uchwalają zaproponow ać PT . Szanownemu 
Zarządow i Izby Aptekarskiej ostate-znu rozstrzygnięcie 
żądań pracowników w  drodze arbitrażu, przyczem  z 
ramienia Izby Aptekarskiej i Z w . Zaw . Prac. Form 
zasiadać będzie po trzech delegatów , k tórzy to dfełe 
g a d  wspólnie wybiorą superarbitra.

Jako termin ostatecznego załatwienia Dowyższgsh 
spraw , ustanowiono dzień 9. grudnia b r " .

Jak w yniką z  przeb iegu  obrad i rezolucji, współpra 
cow n icy aptek zdają sobie spraw ę z ogrom u odpow ie­
dzialności na nich spoczywającej, dali temsamem dow ód  
sw ej szczerej chęci niedopuszczenia do jakiegokolw iek 
konfliktu, k tóry musiałby się odbić na zdrow iu społe­
czeństwa.

Ochrona pracy w Rosji.
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K o w i n g  z  d w a .
Lwów, dnia 6 grudnia

IO W . MICHA] CHHYSTOWSKI wszedł z anicm 
4. bm. w  skład Zarząau Lu aow ego Spółazielczego 
Tow arzystw a  W ydaw n iczego i objął k ierownictwo 

im inis racji naszego pisma.

DAHY S W . M IKOŁAJA DLA DZIECI ŁU PEM  ŻŁO 
DZIEUL Najw iększą popularnością w śród szczeb iot- 
IdweJ gaw iedzi cieszy się legendarny M ikołai, jakoże 
v  dniu swych imienin obdarowuje dzia tw ę bogatych 

'i ubogich rodziców . Niezapomniał on i o  dzieciach 
w  szkole Lenartowicza przy ul. W eteranów , gdzie 
.p rzysposob i!" spory pakunek podarunków. Aliści ja- 
ios  rzezim ieszek zbit szybę  w  oknie tej szkoły od  
tłrong ogrodu i tą drogą dostał s i ę , do kancelarii, 
łtąd skradł ten pakunek z podarunkam Na św ię­

cie nic nie uchodzi płazem. T o  też w łam yw acz ten 
zapew ne będzie ujęty przez policję i srogą poniesie 
karę Iza zm artwieniu i smutek dziatw y nie obdarow a­
nej podarunkami.

AR ESZTO W AN IE  PO r TJERA W  KTÓRYM  
ZG W A ŁCO N O  KOBIETĘ Dnia 4. bm. dwóch nie­
znanego na razie nazwiska osobników  zw abiło do 
do  hotelu „Ed ison" przy ul. Rybidj 1. 1, niejaką Józefę 
P ,. zam. p rzy  ul. Kopernika! 1. 9 i JSbpućfcSlo s ię  na niej 
gwałtu. Pow iadom iona o  tem policja aresztowała por- 
łjera tego hotelu Schulima Schira, gd y ż  okazało się, że 
trudni s ię  on stale streczeniem do nierządu, oraz nie 
zg łasza gości wynajmujących pokoje, aby nie płacić 
podatku komunalnego. Za osobnikami, którzy dopuścili 
«dę gwałtu zarządziła policja poszukiwanie.

„MORSKIE OKO" OKfiADZIONE. Nieznani osob­
nicy dokonali włamania do restauracji ..Morskie O ko" 
przy ul. Klementyny Tańskiej 1. 3, gdzie skradli około 
8 tysięcy zlotach. Poszukiwania za złodziejam i pozo­
stały na razie bez wyniku.

CHCA PRZYTYĆ  Pomimo, iż panuje moda smuklej 
unji >akiś rzezim ieszek pragnie przybrać na wadze. 
N ie pomnąc na to, że  kradzione nie tuczy w łam ał się 
do jatki Blanki Rappówny przy ul. Głębokiej 1. 8, 
skąd skradł około 50 kg. mięsa w o łow ego , 3 kury, 
oraz go tów k ę  200 z\

Inny napewne nicpoń włamał się do sklepu Z o iji 
Branickiej przy ul. D w erricK iego 1. 22, skąd skradł 
większą ilość artykułów  spożywczych.

jakiś amator słodyczy dostał się do piwnicy W a ­
wrzyńca Ryw ódzkiego, przy ul. Lwowskich Dzieci 12, 
skąd skradł 15 flasze* syropu i kilka sło ików  kon­
fitur, ogolnej wartości 125 zl.

SEKZACJA KTÓREJ NIE BYŁO. Onegdaj podały 
dzienniki jakoby ooliejn podczas rew izji znalazła, w  
mieszkaniu Ludwika W eissberga przy ul. L. Sap!ehy 
1. 7.7, 6 kg. „cyankali". interesowany prosi nas o za­
znaczenie iż  w iadomość ta nie jest prawdziwą, gdyż 
nie znaleziono u n iego żadnej trucizny.

N IESZC ZĘŚLIW Y  W Y PA D E K  W  ULICY GRÓ­
DECKIEJ. Kazim ierz Szpytowski, woźnica, został w  
tej ulicy potrącony w ozem  i dozna* ciężkich obrażeń, 
i-ogotow ie rat. udzieliło mu p ierwszej pomocy poczenr 
odw ieziono go  do szpitala.

O S Z U S T W A  CELNE NA  DW ORCU G ŁÓ W N YM - 
Karol Kisiełka, Antoni Choroszy urzędnicy w  Urzę­
dzie celnym jna dworcu głównym , od dłuższego czasu 
popełniali nadużycia o czem  podawaliśmy. Ś ledztw o 
wykazało, ■. żc  ia lszow ali oni deklaiacje różnych 
firm na niższe kw oty  niż pobrali, nadwyżką zaś dzie­
lili s ię wzajem nie. Pew nego  razu firma Meinla za­
płaciła 7.300 zł., oszuści zaś sfałszowali deklarację 
na 1000 zł. reszta wpłynęła do ich kieszeni.

W  biurze kontroli w  Dyrekci’ celnej zatrudniony 
Karol M orawski, który w  czas zawiadamiany, sfał­
szow ane wtórniki niszczył.. W  aferę tę wm ieszany 
jest Maurycy Rubinstein, właściciel firmy „Gentleman" 
i inni. Na razie  zostat aresztowany Karol Kiselka, dwaj 
inni Antoni Choroszy i Karol Aiorawski zb iegli ze 
Lw ow a , policja zaś roezsiala za nimi listy gończe.

a r e s z t o w a n i e  z a  k r a d z i e ż  d r u k ó w  f ir ­
m o w y c h . Urzędnik Kasy chorych, Stefan Fleischer, 
stw ierdził, że w  sklepie korzennym Abrahama Preisa 
przy u!. Kazim ierzowskiej 1. 16 pakują wiktuały w  
druki tej instytucji. Kupiec ten zeznał następnie, że 
zakwestjonowane druki zakupił od jakiegoś męż­
czyzny w ilości 15 kg. plącąc po 75 gr. za  jeden kg. 
W ed le  podanego opisu ustalono następnie, że osob­
nikiem tym byt Jan Borejko, prow izoryczny pomocnik 
kancelaryjny. Został on n iezw łocznie aresztowany i 
isadzony w  aresztach policyjnych.

TRUCIZNA LEK A R STW E M  N A  DOLEGLIW OŚCI
ŻYCIA Aron Rabenko, uczeń V III kl. gitnn- zam.
w  Równem , w  nb. sobotę przybył do L w o w a  i zatniesz 
kal w  hotelu „LonKnenta l" przy ul. Rzeźnickiej. Jak 
się następnie okazało przybył on do L w ow a  w  celu 
popełnienia sam obójstwa, gd yż  służba hotelowa zna­
lazła g o  bez ży<sa w  pokoju. Denat struł się prawdopo­
dobnie trucizną na szczury. Na polecenie lekarza dziel­
n icow ego zw łok i odstawiono do Instytutu medycyny 
sądowej.

Katarzyna Głowińska, żona ' szofera, zam. przy
ul. Adam ow ej, pozbawiła się żyd a  przy pomocy su-
blimatu. W  obu wypadkach powodu desperackich kro­
k ów  nie zdołano ustalić.

Komisarjal: V ! dzielnicy osadzi! w  ^reszcie Janinę 
Genków, która usiłowała rów n ież pozbaw ić się żyda.

Schulim Lebewohl, zam. przy ul. Kotlarskiej 1. 10 
zatruł się jodyną. P ogo tow ie  rat. odw iozło  g o  do szpi­
tala. Ci ostatni są ofiaram i oplakanyd ’ stosunków 
społecznycn, gayż nęaza popchnęła ich do tego kroku.

l i t e r a t u r a , n a u k a , s z t u k a .
RfiPERTUAR TE A TR U  W IELK IE G O :

W torek  o 7.30 „D la  szczęśda".

Środa o  7‘30 „Paganin i".
Czwartek o 3 popol. „N ietoperz".
CCzwartek o 7‘30 „Gioconda",

S6PER TU AB  TEATR U  N O W O ŚCI:

W torek, o 7.30 Oorina".

Środa o  7‘30 „P iękność prem jowana".
Czwartek o  7‘30 „D orina"

REPERTUAR TEATRU N ALE G O i

W torek  o 4 popof. „S w . M ikoła j". i
W torek  o  ,7‘30 „In tryga i M iłość".
Środa o 4 popoł. „Sw  M ikołaj".
Środa o 7‘30 In tryga i M iłość".

...   * , !
SIURO KONCERTOW E M - ■U ERKA.

Piątek, 9. grudnia. Juan de Manen, Skrzypek hisz­
pański. r

UKRAIŃSKI TEATR „K O O PE R A T Y W Y "
P O d  dyr. I, SteKSnykŁ

W  środę o 7.30 wiecz. „W i j ” .
B ilety w Sojuznym  bazarze, Jul Ruska).

E PER TLW ł KIN LW O W SK IC H .

KO PERNIK  M A R Y S IE Ń K A : Bestja morska z 
Johnem Barrym ore w  gł. roli.

A PO LLO : Gdy m ężczyzna a odia.
PA ŁA C E : Napoleon Bonaparte
L E W : Gehenna miłości.
Ś W IA T O W ID : Rew ja humorystów Harold Lloyd 

i Cuatlie Chaplin.
C ASINO : Ofiara przemocy.
AVE N U E : Metropolis.
CH IM ERA: „Baletnica".
FA T A M O R G A N A ; „K siążę miłości".

I __. . ,__
G U S TA W  RASINSK1. po pow rocie do zdrow ia  -  

wystąpi jutro w  środę, 7. bm., po raz pierwszy w 
jednej z głównych ról farsy Za lew skiego: „P iękność 
prem jowana". Jak wiadomo, p. Basiński zachorował 
poważnie w  przeddzień prem jery tej sztuki, którą 
reżyserow ał i w  której miał kreować arcykomiczną 
postać agenta film ow ego, Bingsa.

„Ś LU B Y  PA N IE Ń SK IE " HR. AL. FREDRY. Znane 
to arcydzieło komedji polskiej daje Teatr W ielk i w  
sonotę, 10. bm., na przedstawienie popołudniowe dla 
m łodzieży Szkolnej. Koniedja ukaże się w  p ierw szorzęd­
ne; reprezentacji artystycznej.

W  ŚRODĘ, dnia 7. grudnia b. r. o igodz. 7.30 w ie ­
czorem  odegraną zostanie w  Teatrze W ielkim  w  pre­
m ierowym  składzie wspaniała operetka Lchara „P a ­
ganini".

Bilety po cenach w yją tkow o na ta przedstaw ie­
nie zniżonych dla wszystkich o po łow ę (50 proc.) do 
nabycia już od dnia 2. grudnia przy kasie Teatru 
W 5elkiego.

PO RANEK  K IN E M ATO G RA FIC ZN Y. Dnia 8. gru­
dnia b. r. o godz. I 1 30 odbędzie się w  sali Kuia 
„L e w "  wielki poranek kinematograficzny, na którym 
wyśw ietlony zostanie potężny dramat wojenny, p. t.: 
„Ostatni pocisk", ponadto 3 doborow e kom adje i ty­
godnik Path ego" Dodczas wyświetlania filmu od­
śpiewa szereg pieśni śpiewaczka p. Ch. Bilety po 
cenach znacznie zniżanych do nabyda od dnia 6. 
grudnia b. r. codziennie w  kasie kina „L e w "  zaś w  
dniu poranku, od godziny 9tej rano.

X -LE C IE  Z W IĄ Z K U  A R T Y S T E K  POLSKICH. Zw ra  
camy uwagę publiczności na otwartą oheańe w  T ow . 
w ystaw ę jubileuszowa. W ystaw ia ją  swe. prace: Z. 
A lbinoycska-M inklewiczowa, J. Berezowska, M . Chy- 
bińska, A. Czarnowska, M . Dolińska, A. Harlanci Za­
jączkowska, M. Hausnerowa, W . Kom orowska, H. K o­
nopacka, W . Korzeniowska, J. Kratochw ila W idum - 
ska, li. Lang, AA. Niedzielska, J. Now otnow a M  O - 
połska, M. Podlewska, J. Reichertówna, K. Rucenfeld, 
J. Getterowa, B Rychter Janowska, Z. Skrochowska 
Broszkowa, J. Smolkówna, J. Stankiew iczówna, R. S zy- 
ra jew , G. Zaleska, —  W ystaw a otwarta od 10— ,7, 
Gmadi Muzeum Przem ysłow ego wejście od ul. Dzie- 
duszyckidi 1.1.

RPEAAIERA „In tryg i i m iłości" przepięknej tra- 
ged ji Schillera, odbędzie się w  Teatrze Małym  nieod­
wołalnie w e wtorek dnia 6. b. m. W  roli Ludwiki 
wystąpi gościnnie Jadwiga Smosarska. Ferdynanedcm 
będzie p. Peliński. Dyrektor Czarnowski kreować bę­
dzie postać klasycznego intryganta W anna a  Biliń­
ska- Czarnowska, Lady M ilford. Dalsze postade od 
tw orzą  pp.: Nawrocki, Berski, Zbrojew^id i Inn.'.

Dłlhl morderca przed sądem
w  Krakowie.

W czora j w  drugim dniu rozpraw y przed sąden  
przysięgłych p rzed w  M acie jow i Paluchowi o  zam or­
dowanie i poćw iartowanie żony, Zofji, przesłuchań 3 
jako św iadka artystę malarza Piotra Stachiew.nzh.

Artysta zna! Paluchową od dziecka, g d y ż  jako ma­
ła dziewczynka przychodziła do n iego do pozowanie, 
a następnie, jako dorosła, a ż  do zam ążpójsda. Po  
w yjśdu  za m ąż zaprzestała zawodu modelki, d o­
piero po przeprowadzonej scperacji, zmuszona bie­
dą zaczęła  z  pow rotem  pozow ać, by utrzymać siebie 
i dzied . Paluchowa żaliła s ię  gorzko na sw e pożyde 
z  m ężem , k tóry ją  Mł i znieważał. Była kobietą uczci- 
wą i jniezalotną. Następnie zeznaw ało  kilku św iadków  
a m iędzy nimi Litw inówna, służąca Oaluch^wej, oraz 
siostra zam ordowanej Honorata Ciepielowa. Św iad­
kow ie zeznawali obciąźająco dla Palucha. Rozpraw ę 
oaroczono do oma dzisiejszego.

Bezbolesne porody
A *-v

Dwaj lekarze w  klinice ginekologicznej w Nowym  
lontu, dr. Davis i dr. W illiam  Guathurey mieli w y­
naleźć nową metodę, która umożliwia bezbolesny po­
ród i usuwa w ięc ten okropny strach kobiet przed 
aktem porodu, Lekarze ci tw ierdzą, t e  metodę swą 
stosowali w  przeciągu dwóch lat w  15 tys. w yp ad ­
k ów  i l o  z 90 proc. pomyślnych wyników . Nazywają 
oni metodę tę  analgenją. co jednak nie trzeba mieszać 
z lokalnem znieczuleniem. P rzy  porodzie kobieta, któ- 
.tej zastosowano analgezję, jest przy petnej św ia­
domości, i otrzymuje zastrzyk złożony z eteru, o liw y 
i chininy. Zastrzyk ten ma mieć zupełnie tensam sku­
tek, juk środki, których używają przy miejsnowem 
znieczulan.u, bez ujemnych jego  następstw.

Obaj lekarze po wypróbowaniu sw ego  środka, zde­
cydowali się z nim wystąpić publicznie

tm m

Z  L o g a jó w

A N N A  D A W I D O W A
zmarła po eiężnic cierpieniach, zaopatrzona św. Sa­
kramentami, dnia 5 grudnia 1927 przeżywszy lat 46.

Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie cię w  
czwartak, dnia 8 grudnia » 1927 r., o godzinie 2-giej 
po południu, z domu żałoby przy ul. Murarskiej 22 
aa cmentarz Łyczakowski, zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych w smutku pogrążeni

M ą ż  f ro d z in a .
Lwów, dnia 5 grudnia 1927.

Ze sportu.
W alne Zgromadzenie Lw . Okr. Lig1 Piłki Nożnej

odbędzie się dnia 18. grudlnia o  gódz. 9 rano w  p ierw ­
szym* a o god z, 10 rano w  drugim i ostatecznym ter­
minie w  lokalu L. O. L. P. N. przy ul Potockiego 10 
I. p iętro. | \ . i .t ( ' i

Następujące kluby zalegają z opłatami: L. K. S. 
Pogoń  30 zł., Hasmonea 30 zł., M etal 30 z l ,  Herta 20 
zł., Grażyna 20 zł.. Browar 10 z l ,  Lwow iąnka 15 zl. 
i Ekran 15 zł. — Kluby, które hic uiszczą op iął i taks 
tracą praw o głosu na W elnem  Zgromadzeniu.
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Wykłady Uniwersytetu Łonowego.
w e  L w o w ie .

W lO i ek, 6. bm. o godz. 4 -tej popoi. Z w . Pra^. 
Gastronomicznych, Rynek 3, II. p., p. red. B. Skalak, 
„P łak a ł I je go  w ym o w a " z  przeźroczami.

Środa, 7. bm. o godz. 7-mej w iecz. Z w . M eta low ­
ców , Ormiańska 31, I. p „ p. prof. M . Łopuszański, 
„Ż yc ie  term itow " z  przeźroczami.

Czwartek, 8. om o godz. 4-tej popoi. Z w . Prac. 
Gminnych, Ormiańska 2, II. p.. p. W . Serwacka, „Ba,Ki 
i opow iadania" dla dzieci z przeźrocczami.

Piątek, 9. bm. o godz. 7-mej w iecz. Zw.- Browann- 
k<Vw, Sobieskiego 32, zebranie Kursu Samokształcenia.

Sobota. 10. bm. o godz 7-mej w iecz. Z w . Prac. 
Gminnych, Ormiańska 2, II. p „  p. prof. M . D ziedzickt 
„C o  wiem y o .świetle i przyrządach ontycznych" z 
pokazami.

T .  X J .  R .  w e  L w o w i e
Ł i— "E sr' -Br «. - s
W e  wtorek, 6. grudnia br. w  lokalu Z w . Zaw . 

Bro warników, ul. Sobieskiego 32 o godz. 6-tcj od- 
c z y i tow . M  Hankiewieza p. t . : „Socjalizm  w  chwili 
obecnej".

. " K o m u n ik a t y '

X  PO LSK IE  T O W . PR ZYR O D NIK Ó W  IM. KO ­
PE R N IK A  odbędzie posiedzenie naukowe w e w torek 
dnia 6. grudnia o gcd z. 18—tej w  Instytucie G eologicz­
nym U;nhv J. K., ul. Długosza 8, Goście mile 
widziani.

X  L W O W S K IE  KOLO  S YO W . ELEKTRO TECH ­
N IK Ó W  POLSKICH  zawiadamia, że  w  środę 7. grud­
nia o godz. 1 *15  odbędzie się w  sali Polskiego T o ­
w arzystw a Po!iteciinicznego przy ul. Z im orow icza 9. 
odczyt prof. Sokolnickiego Gabrjela p. t . . „Polsk ie 
przepisy budowy i ruchu urządzeń elektrycznych".. 
Goście mile widziani. W stęp  wolny.

W A L N E  ZG RO M AD ZENIE  C ZŁO N KÓ W  S YN D Y­
K A T U  Dziennikarzy Dolskich w e Lw ow ie , odbędzie 
się w  niedzielę, dnia 11. grudnia b. r. o godz. 11-tej 
przedpołudniem w  sali Kasyna i Kola liter.- arty.

Na porządku dziennym m. mi. : Sprawozdanie d e le ­
gata Syndykatu Dziennikarzy Lwowskich redaktora w i- 
ceDrezesa dr. Romana Kordysa z działalności Z w ią ­
zku Syndykatów Dziennikarzy w  W arszaw ie.

Sprawozdanie stypendystki, p. Michaliny Heusne- 
row ej z  wycieczki do Czechosłowacji, Szwajcarji i 
Francji, oraz w ybory Zarządu.

W  razie braku kompletu o godz. 11-tej, drugie 
W alne Zgrom adzenie odbędzie się 11. grudnia o godśz.

E wgdaumteto.
N O W Y  NUM ER „M O R Z A " . Ukazał się n ow y  nu­

mer grudniowy czasopisma „M o rze ", organ L ig i M or­
skiej i Rzecznej. Numer ten w  znacznej cześd  p o  
św ięcony jest przypadającej w  roku bieżącym  300 
rocznicy zw ycięstw a floty polskiej nad szw edzką ptx 
Oliwą. 21 ilustracyj i rysunków w  tekście.

K ALE ND A RZ L. O. P, P N A  ROK 1928, Nakła­
dem Komitetu W o jew . L. 0 . P. P. w e  L w o w ie  uka­
zał się Kalendarz książkow y ne rok 1928 objętość5 
8 ark. druku. ! *

Rozpoczynając sprzedaż kalendarza przez zaopa­
trzonych w  legitymacje Komitetu W o j LO PP . sprze­
daw ców , zw raca Kom itet uwagę, P. T . Publiczno­
ści, że  każdy egzem plarz, kalendarza zaopatrzony jest 
w  Nr, b ieżący i p ieczęć okrągłą Komitetu W o j. LO PP  
w e  Lw ow ie .

Oddając P. T. Publiczności do użytku pienroz, 
rocznik kalendarza, prosi Kom itet W o j. LO PP  o  po­
parcie przez liczne nabywanie tego wydawnictwa.

Cena egzem plarza broszurowanego zł. 2, —  o - 
p jaw n ego  w  pótpłótno zł. 5., —  w ytw orn ego  (kredow y 
papier, luksusowa opraw a) zł. 20. - :•«;

Na p iow incji kalendarz do nabycia w  P ow ia ­
towych Komitetach LO PP.

— :: :  —- 11.30 w  południe, bez względu na ilość członków , V — tt r —

\

Zn wiew* milm. 1 stpaliowy zwyWe z «  tekstem 
Zł. — ’tb. słane 71. — *40 w tekście ZT --*•70

j£M  
~_____
r

O C S - Ł O t S S e i S T S f  I  A .
w li

Na l-ą j atr. Zł. —  90 u n k . Md. za j f tw o  21 — ft>. 
Komunikaty li. — ■§£. .ainiejaj-awe *  iIM/,

Na święta i karnawał ba wy wypożyczalnia u- 
biorów Sozi ński Jan. Lnów, Podwale 1. (róg Wałowej 
30) Telefon 13-15. -

f i f l g w i l l f  U f a  dz eriawy Młyna wodnrgo (nicwalcowe- 
■ UO & tlH l jaj go). —  Łaskawe oferty do Administracji 
Dziennika Ludowego pod >Młynarz«.

Przyjmuje kalosze, ń
Adolf Goldberg, Lwów, Sykstuska 10.

buciki 
naprawy

Trwałe okulary - cwiktery wydaje
dla P. T. członków Kasy chcr. Nowy Zakład Optyczny
Silbera, Lwów, uli Kilińskiego 1• Katedry)

BILETY WIZYTOWE
ma pierwszorzędnych kartonach białych, oraz czerpanych 
płóciennych i pergaminowych, przyjmuje też zamówienia 
na zawiadon ienia i zaproszenia ślubne jakoteż na wszelkie 
dniki firmowe, ceny umiarkowane E MOLHER, magazyn 

przyhorów kanct laryjnych Lwów , Sykstuska 17.

NA CW IAZDKĘ
CUKRY i CZEKOLADY

najtaniej detajlicznle i hurtownie

w Lwowskich do- I  D  D A f i r U  
mach cukrowych » »  O *  n n \ l \ n
w e  L w o w ie , .w” ? L e g jo n ó w  33.

TELEGOlf 32-71.
F llje : ul. Akademicka 26, ul. Halicka 9. 

ul. L. Sapiehy 17.
T E L E F O l 21-40.

SKŁADNICA SZKŁA i PORCELANY  
ORAZ URZĄDZEŃ A P T E C Z N Y C H

nr. lano. TEtUlENBAUH
Lwów, RYNEK L. 18 - Telefon 15*24

S Z K Ł O
P O L E C A :

apteczne i słoiki porcelanowe z na­
krywkami celluloidowemi lub nikło- 

wemi oraz wszelkich wielkości i rodzajów: kosmety­
czne, laboratoryjne i do specyfików.

( I R 7 H D 7 I E N I I 1  aptek i drogeryj jak: 
U K Ł U U f c U l l i P i  flaszki i słoje z szl 
fowanemi korkami, bez napisów, jakoteż z wypalone- 
mi napisami. Kroplomierze, lejki, menzurki, moździe­
rze porcelanowe i szklane, bańki felczerskie, iryga- 
tory, podsuwacze, oraz wszelkie artykuły, wchodzące 

w  zakres szkła i porcelany aptecznej.

krawiec mąski
Sykstuska 32
przypomina się łaska­
wym względom Szan. 

P .T . Publiczności

W s p a n ia ł ą  p o w i e ś ć  

E M I L A  Z O b i

PO LE C A

K S I Ę G A R N I A  
L U D O W A  

b v O w ,  S z a jn o c h y  2

Urząd W ojewódzki (Gkr. Dyrekcja Robót Publicznych) 
w e Lwowie ogłasza

K O i r ^ L U R S
np tllka posad praktykantów etatowych, oraz kilka posad u z ą d -  
ników konn ktowych w  ozlale wykonawczym państwowej słJż- 
by budownictwa drogow ego, w odnego  i architektonicznego

Do stanowisk tych przywiązane będzie uposażenie wedle norm, 
obowiązujących ur,ędD:ków kategorji I. państwowej służby cywilnej 
a to dla:

praktykantów budownictwa uposażenie wedle grupy X
urzędników kontraktowych „ „  „ V I I I

nadto w razie użycia p*zy budowli, dodatki budowlane wedle nom 
obowiązujących urzędników paóstwowjch.

Niewykluczonem jest zamiana nadanych stanowisk na etatowe^ 
w miarę bęlących do dyspozycji posad.

Posady powyższe są do objęcia z dniem 1 stycznia 1918-

W nrunki uzyskania posad powyższych:
Obywatelstwo polskie;
Nieprzekroczony 40 rok życia;
Uk> óczeDie studjów akademickich, wraz z egzaminem końco­

wym (dyplom) na Wydziale inżynieiji lądowąj, wodnej lub archi­
tektury Politechniki. *

Nadto pożądana jesc praktyka zawodowa w jednym z powyż­
szych działów technicznych.

, Podania kompetencyjne, wolne od stempla, zaopatrzone w opis 
przebiegu życia, oraz odpisy świadectw odbytych studjów i prak­
tyki zawodowej należy wnosić do dnia 15 grudnia 1927 do 
Urzędu Wojewódzkiego (Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych) 
we Lwowie. Lwów, dnia 22 listopada 1927.

Dyrektor Rouót Publicznych, Inż. ROGOZIŃSKI w. r.

TOWARZYSZE!
kupujcie i żądajcie 

wszędzie chleb 
z Piekarni Robotniczej

„M ŁO T”

Pokoju z kuchnią
Mieszkanie* de uamuiiatrMgi >DaieBitika Lądowego*.

Korzysta! z połat ;cń lotniczych
Polskiej Liuji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
I n fo r m a c je  i 

Lwów Nr, telef. 2— 19
„  „  9— 86

„  i. 8 - H
n h 8— 10
„  n 32 -75

Kraków ,, „  32— 82
„ 25—46

Wirszawi Nr. telef. 9—00

„  „  19— 88
„  „  8 -5 0

Łódź „  „  3— U

„ „  2 8 -1 5
Gdańsk „  „  415-31
Wiedeń „  „  788-96

„  „  485 -6 0

‘Zastępca rroreetił reWałćt i rea. odpow. BP, O N ISLM Y 5KALAK. — Druk. Lud. Sp. T. \Yvd. Lwów. ul. L. Sapiehy; 77. — Tel. 496.


